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HOKEJOWE MISTRZOSTWA ŚWIATA
Porażki zeszłorocznych finalistów. Polska zwycięża Japonie 5:0, lecz ulega Niemcom 1:3

Dokończenie turnieju — w Berlinie i w
• ■ »

Wiedniu

HALINA KONOPACKA
otrzymała kilka dni temu honorowy dyplom za zdobycie przechodniej na

grody P. U. W. F. za rok 1928-my.

Tegoroczne mistrzostwa hoke 
jowe świata, rozgrywane w 
Chamonix, wypadły w fatalnym 
okresie bezustannych zmian tern 
peratury. Najpierw czekano z 
ich rozpoczęciem 5 dni, a po 
ł»Zech dniach trwania turnieju— 
lodu znów zabrakło.

Wobec takiego stanu rzeczy 
Związek zdecydował sie resztę 
gier finałowych przenieść gdzie
indziej a mianowicie: finał 
europejski między Niemcami i 
Szwajcaria, oraz roziprawę Ka
nady ze zwycięzcą tego meczu 
do Berlina, a spotkanie p trze
cie miejsce między Austria i Pol 
ską do Wiednia.

Obydwa te miasta posiadają 
bowiem pałace lodowe i nic już 
nie może stanąć na przeszkodzie 
4I0 ukończenia turnieju.

Aczkolwiek ostatnia decyzja 
co do naszego zespołu - jeszcze 
nie zapadła, wyeliminowanie jej 
z turnieju przez Niemcy odczute 
będzie w kraju boleśnie. W czę
ści chociaż zrehabilitowałoby 
polskę zwycięstwo nad Austrją. 
, Niestety, nie możemy być 
.optymistami co do tego, wobec 
atutów, jakie daje naszym rywa 
|om fakt gry na własnym, do
skonale znanym, sztucznym te
renie lodowym.

*
Chamonix, 31.1.30.

Trwająca dłuższy czas od
wilż wprowadziła zamęt w or
ganizacji mistrzostw hokejo
wych. Pięć dni przymusowego 
odpoczynku — to dosyć, by znie 
chęcić wszystkich.

Ostatecznie na zebraniu w dn. 
28.1 postanowiono przenieść za- 
;wody do Davos. Jednakże wy- 
konar|:& decyzji tej. na skutek

• 

, hrrmt H • • ANGLJA — WŁOCHY 8:1
I ten vynTA, s.’al nieprawdopodobnie, a jednak uzyskany został
przez Angl>^°';vnV atSie’ gdy słynny Sexton byt prawdziwym postrachem 
idia każdej drużyny, a w strzelaniu bramek żaden inny hokeista me mógł mu 

.dorównać.

depeszy francuskiego ministra 
wych. fiz. p. Pathe. z wnios
kiem o przeczekanie jeszcze do
by, oraz stanowiska zajętego 
przez wiceprezesa Ligi P- dr. Po 
iakiewicza, zostało odroczone 
jeszcze na dzień.

Mimo to zmiana pogody nie 
następuje i na ponownem ze
braniu delegatów postanowiono 
wyjechać do Davos dnia następ
nego .

Jednakże pogoda znów zrobiła 
psikusa. Rano w piątek termo
metr pokazuje 4 st. poniżej zera. 
O godz. 6 rano znów narady. 
Powstaje rozdwojenie: Szwaj
carzy, Niemcy. Czesi i Austria
cy clicą grać w Davos, reszta— 
w Chamonix. Wreszcie stano
wisko Polaków j Kanadyjczy
ków, pragnących iść na rękę 
Francuzom — przechyla szalę 
na ko. yść Chamonix. Mimo, 
iz,ii^czy były spakowane i 
walizki wyprawione — pozosta 
jemy.

Ponowne losowanie. Tym ra 
zcrn mamy szcz-ęście z wyloso- 
wujemy Japonję. Kolejność po
zostałych zaś uwidacznia tabel
ka umieszczona na str. 2-ej.

Mimo wylewania lodu przez 
całą noc, nie jest on idealny _
dlatego urządzone są trzy tory, 
na których jednocześnie odby
wają się zawody.

FRANCJA — BELGJA 4:1.
Jest to mecz bezwzględnie 

najsłabszych zespołów turnieju. 
Dawne gwiazdy Ouagliów. Has- 
slerów, Reychootów. Kreitzów 
— zagasły bezpowrotnie.

Pierwszą bramkę zdobywają 
po bezładnem waleniu kijami po 
lodzie Belgowie. Mimo _ kilku 
niebezpiecznych sytuacyj pod 

bramką Belgijczyków, Francuzi 
nie mogą wyrównać w pier
wszym tercjale. Dopiero drugi 
tercja! przynosi im dwie bram
ki. ostatni zaś jeszcze dwie. Sę
dziował poprawnie Sachs (Pol
ska).

WĘGRY — WŁOCHY 2:0.
Najbardziej emocjonujące za

wody dnia i niespodziewana o- 
gólnie przegrana Włochów. 
Stwierdzić jednak trzeba, że ci 
ostatni zawiedli pokładane w 
nich nadzieje. Dwa ich tanki— 
Trovatti i Roncarelli — nie mieli 
swego dnia, wobec czego reszta 
drużyny nie istniała na boisku. 
Przedewszystkiem podkreślić 
trzeba brak zgrania.

Zupełnie co innego Węgrzy. 
Bez wybitnych talentów, przed
stawiali oni drużynę równą, 
zgraną i wzajemnie sie rozumie
jącą. Temu też przypisać trze
ba ich zwycięstwo.

Pierwszy tercjał upływa bez- 
bramkowo — wśród urywają
cych się pociągnięć (wskutek 
zdenerwowania) obu drużyn. 
Drugi okres gry—to walka coraz 
zaciętsza, i bezwzględniejsza. 
Szybkie ataki Trovattiego i Ron 
carellego rozbijają się o mur 
obronny Węgrów. Rozwściekla 
to Roncarellego, który po ode
braniu mu krążka przez Feneya, 
uderza tego ostatniego odręczną 
stroną kija w głowę, tak mocno, 
że Węgier pada półomdlały na 
lód.

Głośne okrzyki oburzenia i 
gwizdy ze strony publiczności. 
Sędzia, który nie widział mo
mentu uderzenia, wydala Ron
carellego tylko na dwie minuty.

Węgrzy starają się wykorzy
stać czas kary i stale atakują 
bramkę Italczyków. W chwili 
takiego ataku Węgrów Ronca- 
velli wraca na lód. spieszy na po 
moc swoim, z rozpędu wpada 
na bandę, rozbijając dotkliwie 
kolano. Ofiarność jego nie przy 
nosi jednak korzyści drużynie, 

CHLUBY NARCIARSTWA POLSKIEGO
W osobóch Br. Staszel-Polankowej ii Br. Czecha narciarstwo i cały sport 
Polski posiada zawodników o klasie międzynarodowej. Oto dwójka tych 
mistrzów Podhala pozuje fotografowi po ostatnich zawodach w Zakopanem. za 

kończonych ich pełnym triumfem.

bowiem w tym samym momen
cie Węgrzy uzyskują ze strzału 
Mindera (ze skrzydła) bramkę. 
Roncarelli, ofiara własnej bru
talności, schodzi z lodu, a Włosi 
tracą zapał i wiarę w siebie.

Wkrótce potem w. kombinacji 
Minder — Jeney, ten ostatni 
strzela drugiego gola, przypie- 
czętowutjąc temsamem zwycię
stwo. Bramka ta wywołała ży
wy entuzjazm u licznie zgroma
dzonej publiczności, darzącej wy 
raźną sympatją Węgrów.

Trzeci tercjał upływa przy 
przewadze Węgrów. Nawet 
powrót Roncarellego nie wpły
wa na zmianę wyniku. Italja 
wyeliminowana z turnieju. Sę
dziował dobrze Loicq.

NIEMCY — ANGLJA 4:2..
Inicjatywę z początku ujmują 

w swoje ręce Niemcy. Angli
kom nic się nie udaje — i nie wi
dać u nich zgrania. Mimo to, 
dzięki błędowi bramkarza i ob
rońcy, Niemcy tracą punkt.

W drugim tercjale Anglicy po 
woli się zgrywają i coraz bar
dziej dochodzą do głosu. Piękne 
solowe zagrania Sextona wskazu 
ją, jaką klasą był on kiedyś. 
Niestety brak szybkości, jaka 
go dawniej cechowała — nie poz 
wala uwidocznić cyfrowo jego 
technicznej przewagi.

Zdecydowana przewaga An- 
glji w tym okresie gry wyraża 
się bramką, strzeloną przez Mag 
wooda po kombinacji z Dunne.

Na tern jednak kończy się prze 
waga Anglików — zaczynają 
oni... puchnąć, a szybcy Bali i 
Jaenecke, stwarzają raz po raz 
krytyczne sytuacje pod bramką 
przeciwników.

W końcu drugiego tercjału u- 
daje się Schrottlemu wsadzić 
bramkę z dalekiego strzału. Do
daje to otuchy Niemcom. W 
trzecim tercjale Jaenecke strze
la kolejno 2 bramki. Anglicy, 
speszeni przegraną, źle się usta 
wiają wskutek czego pada dla

HENRYK MuCKENBRUNN
przebywa stale w Chamonix, gdzie potrafił na zawodach narciarskich zdo

być pokaźna paczkę nagród.

Niemców czwarta bramka ze 
strzału Raenera. Anglja wyeli
minowana z turnieju. Sędziował 
Clayton (Kanada).

Niemcy przedstawiają zespół 
groźny przez szybkość Balia i 
Jaeneckego, oraz przez amoitną 
grę całej drużyny.

Włodzimierz Krygier.

CHAMONIX. 1 lutego. — Te
legram własny „Przeglądu Spor
towego“. — Dzisiejsze cztery 
■mecze drugiej rundy przyniosły 
trzy wyniki, oczekiwane i małą 
sensację w postaci klęski wielo
krotnych mistrzów Europy — 
Czechosłowaków.

Niemcy — Węgry 4:1 (1:0,
0:0. 3:1). Jeżeli wynik brzmial 
tak nisko dla zwycięzców, za
sługa to niesłychanej ambicji 
Węgrów, oraz doskonalej gry 
ich bramkarza Heinricha. Za
trzymał on około 20 strzałów, 
oddanych głównie przez Jae- 
■neckego. Ten ostatni i Schroet- 
tle podzielili się bramkami. Dla 
Węgrów strzelcem był Minder.

Szwajcaria — Czechosłowa
cja 3:1 (2:1. 1:0, 0:0). Mistrzo
wie Europy wystąpili bez swego 
najlepszego gracza — bramka
rza Pęki, a Malecek był wyraź
nie niedysponowany. Wszystko 
to ułatwiło zwycięstwo Szwaj
carom. którzy w Torianim mieli 
niezawodnego Strzelca. Gra 
prowadzona była fair, a przebieg 
jej oklaskiwali liczni widzowie.

Austria — Francja 2:1 (0:0, 
1:0, 1:1). Wynik ten był nie
spodzianką niemniejszą od po
przedniego. Austriacy z trudem 
pokonali Francuzów, grających 
o klasę lepiej, niż poprzedniego 
dnia przeciwko Belgji. Zwłasz
cza dopomagała im w obronie 
duża waga, wobec lekkiej na

CZECHOSŁOWACJA — SZWAJCARJA 1 :0
Tak brzmial parę lat temu wynik meczu hokejowego w Davos. Obecnie, 
jak wiadomo Szwajcaria wzięła zań rewanż w whamonix bijąc Czechosi 
wacie 3:1. Na zdjęciu widzimy wszędobylskiego Małecka atakującego bram, 

ke przeciwnika.

I
(2) i

(2:0,

pastników strony przeciwnej. 
Bramki zdobyli: Hasler 
Sell.

Polska — hponja 5:0 
2:0, 1:0). Zwyft^sjwo*
nie mogło uLgać^' 
pdiwości. Raczej zdziwić 
niski wynik. Wszak Japo 
cy przegrywali uprzednio, 
cąc znacznie 
Zdobyczą punktową podzielili 
się: Adamowski. Tupalski, Ko
walski, Kulej i Krygier. Najlep
szym graczem naszymi był Ada
mo wski.

CHAMONIX, 2 lutego. — TeŁ J 
własny „Przeglądu Sportowe- ’ 
go“.—Niemcy Polska 3:1, (1:1, 
1:0. 1:0). Dzienniki berlińskie w 
sprawozdaniach z Chamonix, 
omawiają przebieg wczorajsze
go spotkania Polska — Niemcy 
w hokeju na lodzie. Sprawoz
dawcy niemieccy podkreślają 
doskonałą grę Adamowskiego.' 
Prowadzenie uzyskuję Tupalski; 
zmyliwszy przeciwnika i strze
lając pod ostrym kątem. Wy
równanie ze strony niemieckiej 
nastąpiło jeszcze w pierwszej 
tercji przez Jaeneckego.

W drugiej tercji Jaenecke z 
podania Balia strzela drugą i 
bramkę ponad rzucającym się 
Stogowskim, który wfcótce 
zraniony uderzeniem 
.twarz przez Schroettlegf^mUsf 
ustąpić z boiska. Rezerw >wy 
bramkarz Sachs puszcza trzeci 
daleki strzał Jaeneckego. Ostat
nie 15 minut gry przynoszą 
przewagę Polski.

Szwajcarja — Austria • 2:1 
(0:0. 1:1, 1:0).

Austrjacy trzymali się bardzo 
twardo i do ostatniej minuty wy 
nik nie był przesądzony. Obie 
bramki dla zwycięzców zdobył 
Torriani, a dla Austrji — Seel^

-♦/Si»* -
mógt 

>ńczye< 
> tra- 

więcej bramek-
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Bolączki sportu narciarskiego w Polsce
Rozmowa z prezesem okręgu podhalańskiego, pułk. Wagnerem

P. Z. N. przebudowany — od 
■.Jesieni pracują autonomiczne o- 

kręgi, które obejmują całą „nar
ciarską“ Polskę. Najważniej
szy okręg podhalański, obejmu
jący ośrocki z wysoko postawio 
mym sportem, funkcjonuję sprę
żyście pod prezesurą płk. Wag
nera. By żiznajomić czytelni
ków „Prregifdu“ z dotychczaso 
iwą działahicicią okręgu, zwró
ciłem się dopłk. Wagnera z u- 
przejma r^jSbą by zeclicial po-

sowy tia 30 czy 40 kim.
— Co do osiemnastki, to zer

wać należy z tradycja „tatar
skiego szlaku“, popod Regle do 
Kościeliskiej i dołem Gubałówki 
z (powrotem — drogi od lat zna
nej zawodnikom, a puszczanie 
biegu na Cyrlę. Bukowinę, po
zatem drogą nad l pod Reglami. 
Cóż, kiedy tego roku, jak na 
złość śnieg trzyma się tylko w 
kierunku doliny Kościeliskiej.

Bieg pań należy urządzać w

I przyzwyczaja do długich sko
pków i wyrabia śmiałość i odwa 
gę u skoczków. Jednak tyod 
względem stylu najzupełniej 
marnuje młode siły. Należałoby 
wziąć pod uwagę projekt p. 
Stryjeńskiego, zbudowania ma
lej. przenośnej skoczni, którą

1 możnaby ustawiać zależnie od 
warunków. Zrobić ia silnie lu-

prngową by wyrzucała odpo
wiednio skoczków. Następnie 
w pobliżu Krokwi wybudować 
średnią skocznię, dającą dłu
gość skoku do 30 mtr.

— Tymczasem powinno się 
wyznaczać dużo treningów, 
odbywających się pod okiem tre 
nera lub najlepszego skoczka, 
któryby obserwował styl kazde-

1 1V» l'LÀ II IIUlVOj Ml • '

i-Mk.więc'. mi godzinę czasu na roz ■ ramach każdej imprezy narciar- Hołlejow mistrzostwa świata w Chamonix
fcSjpTĆ'. Oto wynik wywiadu, 
y— Jeżeli przeprowadzić po

równanie formy zawodników w 
itym sezonie z przeszlorocznym, 
Stwierdzić musimy, iż nie osiąg
nęli oni jeszcze .poziomu z roku 
ubiegłego. Przyczyny: śnieg 
Ipóźno i w znikomej ilości, brak 
trenera i ośrodka.

— Obecnie posiadamy czte
rech długodystansowców, któ- 
rzyby mogli startować w konku 
rcncji międzynarodowej: wyni
ki jednak zależne są od dalszej 
usilnej pracy.

— Do biegu na osiemnaście 
kilometrów rozporządzamy stpo 
rą liczbą biegaczy, którzy śmia
ło mogą mierzyć swoje siły z 
czołowymi zawodnikami środko 
wej Europy, a może także i ze 
Skandynawami. Co do skocz
ków jesteśmy słabsi. Przyczy
ny: brak śniegu i płynące stąd 
Sicznc kontuzje zawodników, któ 
rzy skaczą ze zrozumiałą ostroż 
nością (Rozmus. Mietelski, chwi 
Iowo Czech, ostatnio Rayski).

— Do biegu złożonego (posia
damy znikomą ilość zawodni
ków, mogących reprezentować 
barwy Polski na arenie między
narodowej. Właściwie iest ich 
trzech: Bronisław Czech i dwaj 
Szostacy. W tej dziedzinie po
prawa nie może nastąpić szyb
ko i wskazany jest .iaknajwięk- 
szy wysiłek, by zwiększyć 
ilość i polepszyć jakość.

— Po pierwsze organizować 
jaknajwięccj biegów długody- 

\ ^órym na prze- 
“ wysokie koszty, 

a niski dochód z tych imprez. 
'Zaradzićby można, udzielając 
zasiłków klubom, albo wydając 
przymus, by towarzystwa, urzą
dzające skoki, obowiązane były 
zorganizować bieg długodystan-

skiej i to nietyfko zjazdowy, ale i 
terenowy plaski.

— Co do skoków, należy wy- ' 
budować metę i średnią śkocz-1 
nię. Jest to postulat konieczny,. 
bez którego spełnienia nie osią-1 
gniemy poprawy. Dziś śkaczą 
wszyscy na Krokwi — zawód-1 
nicy pierwszej klasy, juniorzy i j. 
początkujący. Zapewne, iż ten 
system mą swoje dobre strony: I

!
Niemcy 
Anglia 
Węgry 
Wiochy 
Francja 
Belgja

i 
l 
I 
!

Japonja 
Polska
Niemcy

4: i
Węgry

2:0
Francja

4:l 
Austrja 
Szwaicarja 
Czechosłow. |

Polska
J:0

Niemcy
4:l

Austria
2:l

Szwa je.
3:l

1

Niemcy
3:l

Szwajc.
2:l

?

go uczestnika i poprawia! błędy. 
To samo możnaby przeprowa
dzić w czasie konkursu .

— Czy zawodnicy przygoto
wali się odpowiednio do sezo
nu?
♦ —Przy przeprowadzaniu t. z. 
suchego treningu od 1 września, 
aż do pierwszego opadu śnież
nego, sta! na przeszkodzie brak 
ązasu u zawodników i brak bu
tów turystycznych.

— Wadą obecnego systemu 
jest zasada: pierwszy śnieg — 
pierwsze zawody. Ponieważ u 
nas w Zakopanem śnieg pojawia 
się zwykle w połowie, a nawet 
z końcem grudnia, należałoby 
przesunąć termin pierwszych za 
wodów na koniec stycznia, a 
okres ten wykorzystać na tre
ning na nartach. To samo tyczy 
się skoków.

Zmniejszyć Ilość zawodów, 
• oprócz tego nic urządzać bie-

zwyciężyć Wartę
Pięściarze B.K.S. (Katowice) blją Sokół, (Łódź) w drużynowem mistrzostwie Polski 10:6

Półflnal zawodów bokserskich o dru 
żynowe mistrzostwo Polski, rozegra
ny w niedzielę w Lodzi, pomiędzy dru 
żynami BlKS — Katowice a Sokołem 
łódzkim, nie wzbudził spodziewanego 
zainteresowania publiczności. Przyczy 
uy należy doszukiwać się w tern, że 
w ciągu bardzo krótkiego czasu go
ścimy już poraź czwarty czołową Ma
sę pięściarzy śląskich.

Sokół dał przeciwnikowi handi
cap, wystawiając zespól niekompletny, 
bez przedstawiciela wagi ciężkiej. 
Przed meczem jeszcze BKS prowadził 
zatem 2:0. Pozatem skład drużyny 
łódzkiej został osłabiony brakiem do
skonałego Kempy, który odbywa po
winność wojskową w Zegrzu.

Warto zaznaczyć, że w wadze póf- 
średniej Sokół wystawił zawodnika, któ 
ry niedawno walczył w w. piórkowej.

Z drużyny łódzkiej w pierwszym 
rzędzie należy wymienić walczącego 
poza konkursem Stibbcgo, który przez 
trzy starcia walił jak w worek tre- 
nigowy — Wystracha. Z drużyny So
kola, najlepszym zawodnikiem był Se
weryniak. Miłą niespodziankę sprawił 
Klimczak, który miał cięższego o prze 
szło 4 kilo przeciwnika I zwyciężył go 
zasłużenie. Niezwykłą zaciętość I że
lazną szczękę wykazał Trzonek. Rów
nież bardzo dobrze spisał się Malosz- 
czyk, który zasłużenie zremisował z 
Pytką. Rydzyńskl — zawiódł. Gryc 
jest mało inteligentnym pięściarzem i 
jeszcze za młody. Zatorski był jednem 
wieJkiem nieporozumieniem.

Mecze rozgrywano w czterech star-

ciach tir z ym tatowych, według nowe
go regulaminu. W wypadku, gdyby 
wynik ogólny ' meczu był remisowy, 
nastąpiłoby .decydujące spotkanie po
między wylosowaną parą.

Waga mu.saz: Moczko — Sl, (50.800 
ktg.) — RydzyAski—Ł. (50 klg.). Mocz 
ko góruje znacznie nad swoim prze
ciwnikiem, który niema pojęcia o za
słonie. iPerwsze dwa starcia przecho
dzą pod znakiem wybitnej przewagi 
mistrza Polski, który goni swego prze 
ciwtnika po ringu. W początkach trze
ciego starcia Moczko pakuje Rydzyń- 
skiemu bolesne uderzenie żołądkowe, 
Iktóre powoduje poddanie się Sokoła. 
B. K. S. prowadzi 4:0.

Maga musza: Moczko — Śl. (50.800 
Wg.) — Maloszczyk — Ł. (52.750 ktg.). 
Maloszczyk jest pięściarzom bardzo 
przytomnym i nadwyraz agresywnym. 
Wychodzi on z założenia, że najlepszą 
obroną jest atak. Pierwsze starcie jest 
zupełnie wyrównane, wykazuje jednak 
małą ekonomiczność mchów Malosz- 
czyka. Drugie starcie należy do Pytki, 
pod koniec Jednak tempo znacznie 
słabnie i ożywia się dopiero w trzeciej 
rundzie, która jest znów wyrównana. 
Technicznie jednak lepszy zarówno 
w ofenzywie Jak i w kryciu Jest Pyka.

Czwarte starcie. Z uderzeniem gongu, 
rzuca się Maloszczyk gwałtownym a- 
takiem na ślązaka, ma pewną przewa
gę, pada jednak ofiarą tempa i w osta
tniej minucie siania się jak pijany. Wy 
niik nierozstrzygnięty — zasłużony. B. 
K. S. prowadzi 5:1.

Waga piórkowa: Radwański — Śl. 
(55.400 klg.) — Oryc—Ł. (57.250 klg.). 
Łodzianin wyższy, Jest stale otwarty 
i jak na pięściarza, mało przebiegły. 
Jedno co ma on do zanotowania na 
swe dobro, to, że wraca szybko do po 
zycii. Radwański, który wprawdzie nie 
Jest żadną znakomitością, okazał się 
lepszy. Pierwsze dwie rundy — mało 
Ciekawe. W trzeciem starciu, w dru- 
giel minucie, Gryc potyka się, i pada 
tak nieszczęśliwie na twarz, że wstamie 
•półprzytomnym znoszą go z ringu. 
B. K. S. prowadzi 7:1.

Waga lekka: Wochnik — Sl. (60.250 
klg.) — Seweryniak — L. (61.500 folg.). 
Było to najlepsze spotkanie zawodów. 
Pierwsze dwa uderzenia Wochnika, to 
faule, to też otrzymuje om jedno ostrze 
żernie, a w kilka chwil późnie) drugie: 
Walka ta była przez wszystkie cztery 
starcia zażarta. Przez cały czas meczu 
zaznaczyła się przewaga łodzianina, 
który czeście) był w ofenzywie. Jed-

Na boiskach stolicy
W ubiegłą sobotę odbyła sie w War 

szawię inauguracją sezonu piłkarskie
go. Rozegrano dwa spotkania. Pierw
sze pomiędzy Marymotitem a Gwiazdą 
odbyło się na boisku Skry, pirzyczem 
ciężki i śliski toron uniemożliwiał pro
wadzenie uormaine) giry. Zawody sta
ły toż :ia bardzo niskim poziomie i za
kończyły się zdecydowanem i zaslużo- 
łiom zwycięstwem Marymomtu 6:1 
<2:1), dla którego bramki zdobyli: Na
piórkowski, Cbudzikiewicz (po jędrnej), 
a I, ■ _ ' - ’ ’ '
Honorowa bramka dla Gwiazdy padła 
ze strzału Milera. Zawody prowa'dzil 
p. Raczkowski. Przedmeoz przyniósł 
zwycięstwo Maratonu nad Gwiazdą II 
.1:0 (1:0).

'Pomimo niesprzyiającycih warunków 
atmosferycznych i terenowych odbyły 
się w Warszawie dałsze mecze hokc- 
ipowe o mistrzostwo klasy B okręgu 
wair^iwskiego. Zawody stały na nis- 
Jggfamiomic, przyczem marny lód u- 

drużynom wykazanie 
swych walorów. Wyniki byty nastę
pujące: Marymont odniósł niespodizie- 
wamie zwycięstwo nad występującą w 
piątkę Skrą 2:1 (2:0, 0:0, 0:1). Jak 
wskazuje wynik, przewaga Marymom- 
1u zaznaczyła się tylko w pierwszej 
fazie gry, natomiast w drugie) i trze
cie) tercji górowali czerwoni. Nie uda
ło się im jednak wyrównać. Sędziował 
p. Semadeni.

Legja II w spotkaniu z Nadwiślamką 
wykazała swą wyższość nad słabym 
przeciwnikiem, ale ciężki teren nic po
zwolił jej wykorzystać wszystkich do
godnych momentów podbramkowych.

—-------- ------~

Wynik ostateczny brzmi 2:0 (2:0, 0:0, 
0:0) dla Legii. Sędzia p. Semadeni.

Trzeci mecz AZS I — WTŁ nie do
szedł do skutku z . 
się tylko 4 graczy WTŁ. Zwycięstwo 
przyznano wobec tego akademikom 
walkoverem (5:0).

Międzyktubowy mecz lekkoatletycz
ny Skra — Makabi, rozegrany czę
ściowo na sali, a częściowo na boisku, 
przyniósł następujące wyniki: bieg 
inaprzełatj 800 mtr.: I) Rusek (S) w

powodu stawienia

irkowski, Cbudzikiewicz (po jednej), naprze«« ww mir.: i; kusck ta; w 
Uglanica i Przeorowski (ipo dwie). | czasie 2:26 przed Gradusem i Butene-

=
Bydgoszcz. W rozgrywkach o mi

strzostwo miasta w piłce nożnej So
kół I zwyciężył Astorję 3:1 (2:0), Po- 
lonja rozgromiła swoją rezerwą w sto 
sunku 12:0, a w półfinale 11-ej grupy 
Sparta pokonała Brdę 3:2.

Turniej ping-pongowy o mistrzostwo 
szkół średnich w Bydgoszczy, odbył 
się przy udziale 17-tu zawodników. W 
finale po ciekawej walce, pokonał 
Matecki — Hanusiaka 23:21, 21:16, 
21:14, Mielnik — Malchrowicza 21:15, 
21:13, 21:15. Mistrzem został Matecki 
(gimn. klasyczne) przed Hanusiakiem, 
Mielnikiem i Malchrowiczem z gimn. 
Humanistycznego.

Pięściarze Sokoła I wyjeżdżają z 
Bydgoszczy w dniu 5 b, m. do Gru
dziądza na mecz z tamtejszym Soko
łem w składzie Walkowski, Borowicz, 
Góralski. Ciesiński, Walent, Serówka i 
Żołkiewicz.

AZS — Warta 3:1 (1:1, 0:0, 2:0). Za
wody towarzyskie, ponieważ stan lodu 
nie pozwalał na rozegranie zawodów o 
mistrzostwo okręgu. AZS bez Karol
czaka zKrzyżogórsikim w ataku. War
ta bez Bislaiewa. pozatem Lklidyx jak 
ubiegłej niedzieli-

rcm (M). Skok wdał z miejsca: 1) Ru
sek (S) — 2.45 mtr. przed Freiberge- 
rem (M) i Prusfkiem (S) — po 240; 
skok wwyż: 1) Prusik (S) — 1.46 m. 
przed Melichem (S) — 146 I Fręiber- 
gerem (M) — 1.46; rzui kulą: 1) Frei- 
■berger (M) — 9.74 m. przed Orłem (S)
— 96.5,5 i Ruskiem (S) — 9.14 m.

Panie: Bieg 700 mtr. naprzełaj: 1) 
Sawicka (S) — 3:29,6 przed Wyrzy
kowską i Szabłowską (S); wdał z tnfo! 
sca: 1) Erlichówina (M)—2.01 m. przed 
Borltarówną (M) — 1.98 i Wenclów- 
uią (S) — 1.86; wwyż: 1) Chabierówna 
(S) — 1.25 przed Berlincrówną (M) — 
120 i Drlichówną (M); kula: 1) Sawic
ka (S) — 7.76 m. przed Brlichówmą (M)
— 7.15 m. i Berlinerówtią (M)—6j62 m.

Zawody lekkoatletycznie młodzików 
Skry dały wyniki: bieg naprzelaj 450 
mir.: 1) Wenalówna 11 — 2:38 przed 
Flaumówtią. Skok wwyż: 1) Kwaśniew 
sika_  1.10 m. przed Łodzińsiką — 1.10.

Pierwszy krok zapaśniczy, zorgani
zowany przez Warsz. Okr. Zw. Ape
tyczny dila ipocząiukiujących zawodni
ków, zgromadził ma starcie atletów z 
Leaji, YMCA, Skry i Świtu, oraz 1 nie 
stowarzyszonego. Spotkania odbyły 
sic tyUko w pięciu -wagach. Zwycięst
wo w finale odmieśli następujący za
wodnicy: w wadze kogucie): 1) Pycz 
ipraed Śliwińskim i Rekiem (wszyscy 
z YMCA); w wadze piórkowej: 1) Ma
tuszewski (Legja) przed kolegą klubo
wym Kowiesikhn i Wasiakiem (Y): w 
wadizo lelkkiej zwyciężył Kiela 
(YMCA) przed Zcmbrzuskim (YMCA) 
i Borowieckim (Legja); w wadze ipół- 
ś>redńiej mistrzostwo zdobył Wingert 
(YMCA) przed Wojciechowskim I i 
Pnicwskim (wszyscy z YMCA). W wa 
dze średniej pierwsze miejsce zdobył 
■Hebda (YMCA) przed Durawą (Slkra) 
i Wojciechowskim II (YMCA).

W klasyfikacji ogólnej zwyciężyła 
bezapelacyjnie YMCA. która wystawi
ła najwięcej zawodników, przed Legią 
1 Sforą, świt niezadowolony z orzecze
nie sędlzlego, wycofał się.

W zawodiacli prng-(poingowych bez
konkurencyjna ma iterenie stolicy 
YMCA, pokonała zdecydowanie Maka- 
;bl 7:0. Bawiąca w stolicy Makabi z 
Płocka okazała się drużyną bardzo 
prymitywna i surową. Pierwszy swój 
piecz i. ZASS-em przegrała 1:8.

Gry sportowe
KRAKÓW

Koszykówka męska: Sokół ■— RKS 
Legja 25:9. Sokół grał stosunkowo 
słabo. YMCA — Sokół 30:28. Ostra 
walka dwu równorzędnych drużyn. Na 
30 sekund przed końcem wynik brzmlal 
28:28, piękny daleki strzał Gromady za 
decydował o wyniku. Przed pauzą opu 
ścił boisko Musyl, co osłabiło drużynę 
Sokola. Parę minut przed końcem znie
siono Maszewskiego, który upadając 
skręcił nogę w kolanie. Z YMCA najle 
psi Jaroszewski i Gromada, z Sokoła 
Lesiak i Król. Sędzia p. Fabry.

Cracovia — RKS Legja 37:23. Legja 
trzymała się dobrze do pauzy (18:14), 
potem spuchła. Cracovia w rezerwo
wym składzie. Sędzia p. kpt. Frączkie- 
wicz.

Wawel — Jutrzenka 21:3 (9:3). Cha
otyczna gra dwu zespołów technicz
nie nisko stojących. Wawel górował 
siłą fizyczną 1 strzałami. Sędzia p. 
Piotrowski.

Siatkówka męska: YMCA — Sokół 
30:20. Najlepszy na boisku Wątocki 
z YMCY. YMCA bez Brzęczka i Pa- 
szuchy. gorsza niż zwykle.
. Cracovia — RKS Legja 30:9 (15:7). 
W Cracovil grało dwu graczy z 1 dru
żyny. Legja jeszcze b. słaba. Sokół 
-----Legja 30:7 (15:1).

Sokół — Wawel 30:24. Powtórzenie 
unieważnionego meczu.

Koszykówka kobieca: Cracovia — 
Sokół 40:8 (32:4). U biatoczerwonych 
występuje coraz silniej wada, zaobser
wowana już w mistrzostwach Polski, 
mianowicie lekceważenie gry. Sokół 
bez Musylówny b. slaby, pod koniec 
wskutek utrącenia Maczkównej grał 
we czwórkę. Najlepsze z Cracovii Ora 
nowska i Romanowska. Sędzia p. Si
korski.

Ping-pong: Mistrzostwo Krakowa 
zdobył Herbst, zwyciężając w finale 
Stefaniuka 6:4. 4:6, 6:3.

Wyniki drużynowe: Cracovia — Ha 
I koah 4:3, Cracovla — Legja 7:0.

ŁÓDŻ
W sobotę 1 w niedzielę gościła w 

Łodizi mistrzowską drużyna ptng-pon- 
gowa stolicy YMCA, która w dwóch 
spotkaniach z słabszemi zespołami 
Łodzi wyszła latiwo zwycięsko, prze
grała ńaitomiast z Hasmoneą. Dość 
powiedzieć, że na meczach dwóch mi-! 
strzów wstrzymano sprzedaż biletów 1 
wejścia. O ile dwa zwycięstwa gości. 
stołecznych nad Kadimahcm i YMCA | 
— Łódź, nie wywołały większego na
pięcia na widowni, o tyle mecz z Has- j 
tnoncą odbywał się w atmosferze nic-1 
bywałego entuzjazmu. Turniej odlby-1 
wal się według warszawskiego syste
mu obliczania pu.riktów.

YMCA (Warszawa) — Kadimali 4:1, 
Gałkowski (W) — Widawski 13:21, 
21:14, 21:11, Grinstein (Ł) — Turczyń- 
ski 26:24, 21:15, Mieczkowski (W) — 
Lewkowicz 8:21, 21:16, 21:18, Obarski 
(W) — Widawski 19:21. 21:10, 21:16, 
Lewandowski (W) — Lanenburg 21:18, 
21:15.

YMCA (Warszawa)—YMCA (Łódź) 
4:1, Gałkowski (W) — Ketner H. 31:12, 
2.1:17, Ketner A. (Ł) — Obairski 21:19, 
15:21, 21:14, Mieczkowski (W) — Sejpt 
21:17, 2.1:10, Trykit (W) Zwierzyń
ski 21:17. 24:22, SzewcJl (W)—Grusz-, 
czyński 21:15, 21:19.

Hasmoneą — YMCA (Warszawa) 
3:2, Mieczkowski (W)—Librach 21:19, 
21:19, Gałkowski (W)—Outman 21:19, 
21:17, liizelstein (Ł) — Lewandowski 
31:18, 21:11, Edelbaum (Ł) — Obarski 
14:21, 31:18, 22:20, Hendelos (L)-Tur- 
czyński 24:22, 21:17.

■Początkowo’YMCA prowadziła 2:0. 
W trzeciej partii następuje sensacja 
dnia. Inzeistein bije mistrza Warszawy 
Lewandowskiego. Mistrz Łodzi Edel- 
baum po trzech walkach zwycięża O- 
barskiego, a szalę zwycięstwa prze
chyla przy miebywalom entuzjazmie 
widowni Hendeles. I

Polonia Makabi
Pierwszy występ pięściarzy Polonii 

(dawniejsi boikserzy Varsovli) na rin
gu przyniósł im wielki sukces w po
staci zdecydowanego zwycięstwa nad 
bokserami Makabi ll:5 piet. Spotkanie 
rozegrano w sobotę wieczorem w wiel 
Ikiej sali Ośrodka W. F., przyczepi z 
10-ciu walk dwie odbyły się poza kon 
'kursem. Wyniki poszczególnych spot
kań przedstawi a ią się następująco: w 
wadze muszej silniejszy fizycznie i 
lepszy technicznie Kazimierski (P) wy 
grał wysoko na punkty z Teitolbau- 
mem, w wadze kogucie) Goss (P) po 
ciekawej walce wyszedł na remis Z 
mistrzem Warszawy wagi muszej Ur- 
kiewiczem.

W następnej walce Wrzosek (P) 
■misitrz Pokki Zw. Strzeleckiego po
mimo lekkiej przewagi w dwu rundach 
nio rozstrzygnął walki z niedyspono
wanym Andersem (M). W wadze lek
kie) Wolski II (P) wygryi^a bez walki 
iz powodu nadwagi Rauchmana <M). a 
'W meczu towarzyskim walka zestala

niedokończona z powodu wycofania 
się tego ostatniego. Spotkanie w wa
dze półśredmiej Wysocki (M) — Kraw
czyk (P) zostało po kfku ostrzeże
niach przerwane, a Wysocki za ude
rzenie przeciwnika w czasie przerwy 
— zdyskiwalifjkowany. Zwycięzcą u- 
znano oczywiście Krawczyka (P). Go
rące protesty zwolenników Wysockie
go zmusiły organizatorów do przer
wania meczu, a dalsee walki prowa
dził w ringu zamiast p. Ro'ka — por. 
Bortkiewicz.

W wadze średniej Siedlecki (P) ła
two rozprawił się z Grynbergiem, w 
wadze półciężkiej Kuchmińsk (P) prze 
grał wysoko z lżejszym o kategorie 
Garbarzem (M), wreszcie v wadze 
ciężkie) znajdujący się bez treningu 
Finn (M) wywalczył wynik : emisowy 
z Cendrowskim (P).

Poza konkursem Borenstein (M) od
niósł zwycięstwo nad WojtaA kim (P). 
a Wolski I (P) pokonał na Dui ikty Bar
ia (ML

noglośnię też .zapada decyzja kiry o 
zwycięstwie Sewerymiaka, który do 
swego pięiknego dorobku obecnie do
rzuca zwycięstwo nad mistrzem Pol
ski. Seweryniak reprezentuje dziś naj- 
lępsizą w Polsce wagę lekką. B. K. S. 
prowadzi 7:3.

Waga pólśrednia: Kowolik — Śl. 
(65 Mg.) — Klimczak—Ł. (60.710 Mg.). 
Siły przeciwników były mniejwięcej 
równe. Lżejszy Klimczak jest obrot- 
niojszy. Pierwsze otarcie zupełnie wy
równane, w następnych uwidacznia sic 
lekka przewagą Klimczaka, który miał 
bardzo dobry dzień. Zasłużone zwy
cięstwo zostaje przyznane Klimczako
wi, wobec czego stan meczu brzmi 7:5 
dla B. K. S.

Waga średnia: Seidel — Śl. (71.100 
klg.) — Trzonek — Ł. (59300 klg.). 
Piorwsze starcie dato przewagę Seld- 
lowi, który znacznie górował. Dwa na 
stępne starcia są chaotyczne. Trzonek 
coraz częściej dochodzi do głosu, roz
porządza przytem siinem uderzeniem 
w żołądek. Seidel, który rnusiał stre- 
nować do wagi średniej,. Jest nieco o- 
slabtay. Ostatnie starcie wyrównane, 
przy większej agresywności Trzonka. 
Wynik nierozstrzygnięty — zasłużony. 
Stan meczu 8:6.

Waga .półciężka: Wieczorek — Sl. 
(70.850 klg.) Zatorski—Ł. (72.500 
klg.). Wieczorek raz dwą załatwił się 
z Zatorskim. Nim się kto obejrzał, ło
dzianki był dwa razy knoo1<dow:i, a za 
trzecim razem wypadł poza sznury i i 
tam został wyliczony. B. K. S. wy
grywa 10:6. 1

gów w soboty, a skoków w nie
dzielę, tylko w jedną niedzielę 
biegi, a w następną skoki.

— Koniecznem iest urządza
nie teoretycznych pogawędek 
dla zawodników. Popierwsze— 
o życiu sportowem i hygjenicz- 
ncin, podrugie — o sztuce sma
rowania nart potrzecie—o szla
chetne m współz a wod n ic t w i e.

— Niezbędny iest też trener 
okręgowy. W jednym roku bie
gacz. najlepiej Finlandczyk, wi 
drugim skoczek — Norweg.

Oczywiście musi zacząć pracę 
od pierwszego października, a 
nie około Bożego Narodzenia, 
by także teoretycznie przygoto
wać, a co najważniejsze, nau
czyć dobrze smarować. Tej sztit 
ki. tak nieraz decydującej o wy 
niku, nie znają prawie wszyscy 
nasi narciarze.

— Ważną jest również spra
wa sędziów. Ukazała sie wresz 
cie ich lista. Duża jednak część 
arbitrów niema wprawy z po
wodu niefunkcjonowania w prak 
tyce. Jeżeli zaś chodzi o wy
jazd na prowincje (Nowy Targ 
— Jordanów 1 t. d.)_ trudno jest 
znaleźć chętnego, a przymusić 
nie można. Należy stworzyć ko 
Iegjurn sędziów, a kierownik hth 
przełożony wyznaczałby i 
przydzielał odpowiednich na 
każde zawody, z tern by poru- 
czać te funkcje równocześnie do 
brym i początkującym w ce
lach nabrania wprawy.

Podczas konkursów skoków, 
ważną jest obsada odpowied
nich sędziów długościowych.

— Reprezentacja okręgu, a co 
za tern i Polski, powinna składać 
się z 10-iu mniejwięcei zawod
ników. Trzech do biegu złożo
nego. dwu długodystansowców, 
dwu do „osiemnastki“ i trzech 
do skoku. Takimi siłami rozpo
rządzamy. Powinno się także 
wysyłać i młodszych, jako re
zerwowych.

Pozatem należy stworzyć 
bibljotekę. złożona z dzieł po
święconych przedewszystkie 
sztuce smarowania i tcchni. 
szczególnych konku encyj nar
ciarskich.

Żegnam się f dziękuj© serdecz 
me za udzielenie mi tak cen
nych informacyj.

Rulal Malczewski.

Piłka nożna w kraju
Słaby start mistrza Ligi. Warta — 

Legja (Poznań) 4:3. Trzeci w tym ro
ku start mistrza Ligi omal nie przy
niósł niespodzianki w sootkaniu z mi
strzem okręgu poznańskiego — Legja. 
Zawodów łych oczekiwano w Pozna
niu z wielką niecierpliwością, nie przy
puszczano jednakże, że zwycięstwo mi
strza Polski do ostatnich sekund gry 
będzie wisiało w powietrzu. Obawy, 
że Legja nie wytrzyma tempa i 
„spuchnie" po przerwie okazały się naj 
zupełniej płonne. Niezwykle ambitna 
ta drużyna dopiero przy stanie 4:0 na 
swoją niekorzyść w 23 minucie dru- 
gie| połowy „łapie oddech" i niełytko 
strzela w przeciągu 10 minut 3 bramki, 
lecz do końca gry ma wyraźną prze
wagę nad Wartą. Zdobyty tytuł mi
strza Polski nakłada oewne obowiąz
ki. a wiec przedewszystkiem gry fair. 
Tymczasem Warta zbyt nadużywała 
swej siły fizyczinei I nawet tak przy
kładny zwykle gracz, iak Staliński, po
zwolił sobie na brutalne faulowa,nie.

W Warcie zawiódł atak, przede
wszystkiem trójka środkowa. I^nzy- 
bysz nie trafiał, sam stojąc przed bram 
ką z odległości kilku kroków. Najlep
sza pomoc, głównie Wojciechowski. 
Fowtowicz żadnel z trzech strzelonych 
bramek obronić nie mógł.

Siła Leg>ji. to doskonała, ofiarna po
moc I obrona, atak dobry w polu, pod 
bramka niema strzału.

Warta grała w pęłnvm skladizie li
gowym, jedynie bez Radojewsklego 
(Sabkiewicz). Legja źaś w składzie: 
Rydiewskl, Kwintkiewicz I, Wolanow
ski. Kwintkiewicz II. Głowacz, Jezier
ski Wiesc, Chmielewski, Sroczyński, 
Nowicki. Sadalski. Nie wszystkie roz
strzygnięcia sędziego p. Perzaka mo
gły zadowolić.

Bramki dla Warty strzelili Scherfkc 
II, Przybysz—dwie, w tern jedna z kar. 
nego, oraz Ktiioła; dla Legii Chmie
lewski i Sadalski — dwie.

Piłka nożna na Śląsku. W niedzielę 
ubiegłą przy nader sprzyiaiącoj sło
necznej pogod>zie kluby śląskie roze
grały szereg meczów towarzyskich, w 
czem trzy z drużynami śląska niemieę 
kiego.

Naprzód (Llpiny) — Spielverninigung 
(Bytom) 4:3 (4:0). Mecz odbył się w 
Lipinach na boisku gospodarzy, przy 
wielklem zainteresowaniu publiczno
ści. W pierwszej połowie znaczna prze 
waga gospodarzy, w drugiej połowie i 
goście biorą górę, nadrabiając straco
ne bramki. Bramki strzelili dla Na
przodu Nastula 2, Cug i Stefan po 
Jedne).

Chorzów — Welschel (Zabrze) 2:6. 
.Spotkanie to odbyło sie w Chorzowie 
na boisku gospodarzy i przyniosło nie
spodziewanie wysokie zwycęistwo go
ści. W drużynie chorzowskiej szwanko 
wał napad.

Odra (Szarlci) — B. B. S. (Bytom)

5:3. Mecz odbył się w Szarlelu. Przez 
cały czas gry ■"■'spodarze mieli nie
znaczną przewagę .-d drużyną B. B. 
C.. zwyciężając zasłużę>

Amatorski K. S. — 06 Katowice 6:5 
(2:3). Gra prze, c.ly- czas zu .•lnic 
wyrównana. Zwyciys wo prtypadło w 
udziale gospodarzom, którym wyjątko 
wo dopisywało szczęście.

Wyniki innych meczów brzmią: 
Śląsk (Świętochłowice) — I. F. C. 5:6, 
K. S. Roździeń — K. S. Słowian 5:2. 
K. S. Brzeziny Śląskie — K. S. Śląsk 
(komb. Siem.) 3:3, Ligocianka (Ligota) 
— K. S. Śląsk (Siemianowice) 1:3 (1:3), 
Orzeł (Welnowiec) — Djana (Katowi
ce) 7:6 (4:0), K. S. 20 Rybnik — K. S. 
Silesja (Paruszewicze) 2:0 (1:0).

PIŁKA NOŻNA W ŁODZI
Turyści — Zjednoczone 9:1. Fiołeto-i 

wi wystąpili w następującym składzie:' 
Michalski, Kowalski, Niewiadomski, 
Hinc, Szulc, Trajdos, świętoslawski, 
Michalski II, Frankus, Stolarski, Króla- 
siak. Po przerwie, zamiast Królasia- 
ka grat Chojnacki. Turyści zdobyli 
przez Stolarskiego (3), Chojnackiego 
(2), Michalskiego (2), Frankusa i Hinz- 
la — dziewięć bramek. Boisko w sta
nie względnie dobrym.

Hakoah — WKS 4:3. Bardzo ititerc- 
sulące spotkanie powyższych drużyn, 
odbyło się na boisku DOK pokryłem 
śniegiem. Wciskowi wystąpili do gry 
wzmocnieni Grossem z Hakoahu i Kihn 
czakiem, który pod koniec ub. sezonu 
występował w barwach Geyera. Zwy
cięscy prowadzili trzykrotnie, lecz woj 
skowl za każdym razem wyrównali, 
przyczem trzecią bramkę zdobyli onf 
z rzutu karnego.
'  ■ ■ __IJLJ_______ ____________L

Bracia Gumowscy, czołowi gracze 
Toruńskiego KI. Sport., mają się prze
nieść do Łodzi, gdzie zasilą zespół 
ŁTSO. Jeden z braci gra na pozycji 
obrońcy, a drugi na lewym łączniku.

„Sport", nowe pismo sportowe uka^ 
zalo się poraź pierwszy dn. 3 b. m, w 
Katowicach. Tygodnik ten, poświęcony 
wyłącznie sprawom sportu śląskiego, 
przynosić będzie również najbardziej 
aktualne wydarzenia sportowe z całej 
Polski. Redaktorem naczelnym ty
godnika jest dr. K. Załuski, zasłużo
ny działacz w dziedzinie narciarstwa 
na Śląsku, redaktorem odpowiedzial
nym dyr. Koźlik.

Drugi zimowy rald motorzystów 
łódzkich był wielkim sukcesem orca- 
nizacyinym 1 sportowym Unionu. Raid 
ten, na przestrzeni przeszło 150 kim. 
w dwóch etapach: Łódź—Pabianice— 
Łask — Wadlew — Piotrków — Wol
bórz — Tomaszów i Tomaszów — U- 
lazd — Rokiciny — Kurowice—Rzgów 
— Ruda Pabianicka — Łódź, "bsad.zi- 
In trzydziestu zawodników. Warunki 
terenowe nienajlepsze, lecz z-nośne. 
Wszyscy raid ten ukończyli-
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Rozmowa dwu mistrzów
Wizyta Petkiewicza u Ritoli w Nowym ^Joricu

SKIKJERING W ZAKOPANEM

nać się z nim nie może.
domku na Browx (część^ Ritola wita mnie uprzejmie 

przedstawia swej żonie i wyra
ża w języku angielskim, którym 
włada biegle radość z odwie
dzin jak mówi „kolegi po fachu“. 
Z Ritolą bowiem trenujemy w 
tej samej „armory“, to też za
przyjaźniłem się z najsympatycz 
niejszych z fińskich biegaczy, 
bardzo. Ritola nie jest jak wszy
scy prawie Finowie mrukiem, 
a co najważniejsze, włada obce- 
mi językami.

Prosty, bez krzty zarozumia
łości opowiada Ritola o swej nie 
zwykłej doprawdy i jedynej 
chyba w swoim rodzaju karje- 
rze sportowej:

zwycięstwa 
w Am- 
na bież- 
Pastime 
że wła- 
rekordu

Wchodzę do małego, schlud
nego 
Nowego Yorku) — tu mieszka 
niezwyciężony nigdy, z jedynym 
wyjątkiem oczywiście Nurmie- 
go — Ritola.

Willie Ritola, znakomity Fin, 
mimo 35-ciu lat wygląda niesły
chanie młodo; jest żonaty i ma 
6-letniego syna. Z zawodu jest 
cieślą, pozatem jest właścicie
lem domku w którym mieszka.

Ritola nie brał udziału w za
wodach od czasu 
swego na Olimpjadzie 
sterdamie. Dziś wraca 
nię, by na zawodach 
Atlehtic Club pokazać, 
śeiciel fenomenalnego 
na 3 mile ang. 13 m. 56 s., nietyl- 
ko nie zrezygnował z dalszej 
karjery, lecz że nadal niema so
bie równych. Forma jego wyka
zana na ostatnich treningach 
zdaje się świadczyć, że na dy
stansie od 2 do 6 mil nikt rów-

MARUSARZ
największa nadzieja narciarstwa po. 
skiego skalą talentu idący w ślady 

Br Czecha.

Tarapaty arbitrów piłkarskich
na walnem zebraniu K- S.

Rejterada najlepszego elementu sędziowskiego wskutek niekulturalnych napaści klubowców, publiczności i prasy
Doroczne walne zgromadzenie Pol

skiego Kolegium Sędziów miało miej
sce w lokalu P. K. S. O. w Warszawie 
dinia 2-go b. m.

Na zebraniu obecni byli przedstawi
ciele 10-iu okręgów i 1 podokręgu. 
Kielce reprezentowali pp. Rosenzweig 
i Słomczyński, Kraków — Rudkowski 
i Makary, Lw'ów — por. Usarz, Lu
blin — Moniak, Łódź — Hanke, Bira i 

I Krahulec, Poznań — Tomaszewski i 
1 Nawrocki, G. Śląsk — Kbsicki i' Słom- 
I czyński, Toruń—ipor. Brzeziński, War
szawę — Krukowski, Laskowski i Mul, 
wreszcie Wilino — por. Beigl. Ponadto 
na zebraniu był obecny reprezentant 
podokręgu białostockiego p. Pański z 
głosem doradczym.

Obrady, prowadzone pod przewod
nictwem p. Ruitkowiskiego stały na wy 
sokiirn poziomie i nacechowane były 
troską o dobro ogólne sportu pił
karskiego, oraz stanu sędziowskiego w 
Polsce.

Z toku obrad okazało się, że sprawa 
sędziów piłkarskich staje się u nas pa
ląca nie ze względów poruszanych 
zwykle przez klubowców, bądź ich eks 
pozytury _  związki okręgowe, które
zarzucają arbitrom niski poziom mo
ralny, brak kwalifikacyj, nieuczciwość 
i t. d. i t. d. ,, , ,

Przemówienia reprezentantów kole
giów okręgów wykazały, że sprawa 
przedstawia się wręaz naodlwrot i ze 
najlepszy maiterjał sędziowski rejteruje 
coraz szybciej z instytucji, w których 
jedyną nagrodą za trudną, odpowie
dzialną i niewdzięczną pracę może być 
tyllko brutalna krytyka pism, sluzą- 
tycłi interesom klubów, wymysły gra
czy na boisku, czy gwizdy i niekultu
ralne okrzyki szowinistycznej pubiicz- 
ności.

Stan Jest niewątpliwie groźny i le- 
i śli wspólny wysiłek związków okręgo 
I wych, kłubów, graczy, sędziów, kultu- 
■ 4neu publiczności i prasy sprawy me

— Przed dziesięciu laty, 
wskutek upadku pękła mi żyła 
w nodze i musiałem poddać się 
operacji. Specjalnie się tym nie 
przejmowałem gdyż laury biega 
cza nie marzyły mi się zupełnie. 
Zresztą byłem człowiekiem, 
który wołał potańczyć, niż iść 
na zawody sportowe, a wiek 
mój zdawał się również nieod- 
powiadać rozpoczęciu karjery 
sportowca.

— Jednakże wypadek Chciał, 
że w roku 1922-ym, siedząc w 
restauracji z kolegami Finland- 
czykami w wigilję biegu „Eve
ning Mail“ przez Broadway na 
dystansie 12 mil, jeden z nich 
zwrócił się do mnie drwiąco z szy 
derczą propozycją pobicia go w 
jutrzejszym biegu.

— Nie wahając się ani chwili, 
nie zdając sobie dokładnie spra
wy z tego co mówię — wyzwa
nie przyjąłem. Chwila ta zdecy
dowała o mojej przyszłej karje- 
rze sportowej. W biegu tym wy 
granym przez Hannes Kolehma- 
inena zająłem finiszem w pośród 
1500 biegaczy 46 miejsce, co 
zwróciło uwagę jednego z trene 
rów i masażystów mieszkają
cych w Stanach, na mój domnie
many talent mimo mych 26 lat.

— Rok 1922 i 1923-ci to lata 
intensywnej pracy, tern trudniej 
szej, że wskutek zajęcia zawodo 
wego byłem zmuszony chodzić 
na treningi o godz. 5 nad ranem, 
zaś efekt był stosunkowo słaby, 
gdyż jakkolwiek zacząłem wy
grywać zawody na bieżni, to

pcłrnie na zdrowe tory, w krótkim cza 
sie — ponure, choć dotychczas pra
wie zawsze niesłuszine krakania klu
bowców staną się bolesną prawdą.

Ze sprawozdania P. K. S-u dowie
dzieliśmy się, że praca jego była w ro 
ku ubiegłym nadzwyczaj ciężka. Dość 
powiedzieć, że aż w dwu okręgach 
lwowskim i górnośląskim rozwiązane 
zostały zarządy, a władzę sprawowa
ły komisje, wyznaczone przez P. K. S.

Sprawa Śląska była też powodem 
przeszło dwugodzinnych obrad. Jej 
wszechstronne oświetlenie przez pre-

Kronika zagraniczna
Austin bronić będzie zdobytego w 

r. ub. tytułu mistrza Niemiec na kor, 
tach krytych. Turniej odbędzie się w 
Bremie.

Londyn — Sztokholm 3:2. Tak 
brzmią! wynik meczu tennisowęgo, ro 
zesranego w stolicy^ Szwecji. Austin 
pokonał gładko w Orzech setach Ost- 
berga i Malmstróma, a ci dwaj zno
wu — z trudem, bo w 5 setach zwy
ciężyli Olifta. Grę podwójna wygrali 
Anglicy.

Alorpurgo, startując poraź pierwszy 
na Rivierze, przegrał na turnieju w 
Cannes mecz z Rogersem 8:6, 3:6, 6:3. 
Brugnon uległ Artensowi 4:6, 6:4, 8:6, 
a Kingsley pokonał de Stefaniego.

Peltzer zrewanżował się swym po
gromcom w Melbourn na dystansie 880 
yardów, wygrywając ten bieg w cza
sie 1 m. 57,2 sek. Zwycięzca biegu na 
1 milę ang. — Whyte zajął dopiero 
trzecie miejsce.

Ritola wygrał w Nowym Jorku bieg 
3000 mtr. na zawodach w hali, mając 
czas 7 m. 22 sek. Szwajcar Martin był 
pierwszym na 600 yardów w czasie 
1 m. 14,2 sek., a bieg 1500 mtr. wygra! 
Amerykanin Moore (4 m. 4,4 sek.).

Barbutti. zwycięzca olimpijski na 

jednakże czasy uzyskiwane, 
oraz wiek mój nie pozwalały 
mieć nadziei na pierwszorzędne 
wyniki.

— Trener mój jednak, a jedno 
cześnie towarzysz treningów i 
masażysta wierzył święcie w 
mój talent. 1 nie omylił się.

— Jesienią roku 1923-go wy
grywam bieg 3000 mtr. w Bo
stonie, bijąc elitę amerykańskich 
biegaczy w doskonałym na ową 
epokę czasie 8 m. 51 sek. Zwy
cięstwo to zwróciło na moją oso 
bę natychmiast uwagę Związku 
fińskiego, który wczesną wiosną 
1924 r. sprowadził mnie na tre
ning przedolimpijski do Finlan
dii.

— Zwycięstwo w Paryżu na 
10 kim., oraz drugie miejsce za 
Nurmim na 5 kim. były pierw- 
szemi widocznemi rezultatami 
usilnej pracy. Największym 
mym brakiem był i jest, dziś je
szcze w stopniu wyższym — 
mały zasób szybkości, który po 
mimo mej większej siły fizycz
nej od Nurmiego, nie pozwala 
mi osiągać lepszych od niego re 
zultatów. Zimą r. 1925-go w se
zonie hal zamkniętych (indoor), 
kiedy Nurmi przyjechał tutaj bę 
dąc w najwyższej formie swego 
życia i ja znalazłem się u szczy
tu mych możliwości, osiągając 
na 2 mile czas 9 minut, zaś na 3 
mile i 5 kim. najlepsze wyniki 
mego życia 13 m. 56 i 14 m. 23 
(o 5 sek. lepiej od rekordu Nur
miego outdoor).

— Jednakże wskutek przezię

zesa Górnośląsk. .0 K. S. p. Kosidkie- 
go, prezesa P. K. S. p. Mailowa, »raz 
przewodniczącego „komisji trzech“ p. 
Słomczyńskiego, wykazało katastrofal
ny stan umysłowy i moralny arbitrów 
śląskich, obserwowany zresztą we 
wszelkich dziedzinach tamtejszego ży
cia społecznego. Niekulturalny upór 
O. K. S. w jego walce z Górnośląskim 
Z. 0. P. N.. składającym się z htdizi 
podobnego lak u sędziów pokroiu, po
stawił sprawę na martwym punkcie, z 
którego zepchnęła ją dopiero uchwala 
walnego zgromadzenia P. K. S-u, na-

400 mtr., który pisa! szereg artyku
łów o korupcji w amerykańskich sfe
rach lekkoatletycznych i został zato 
zdyskwalifikowany ogłosił obecnie, że 
publikacje jego były mocno przesadzo
ne i... otrzyma! ułaskawienie. Ładne 
stosunki!

W puharze piłkarskim Anglji bierze 
jeszcze udział 7 drużyn I ligi, 3 — II 
ligi, 1 — III ligi, a pięć meczów po
wtórzonych z powodu wyników nie
rozstrzygniętych wyłoni dalszych kan 
dydatów.

45,4 sekundy urwano w ciągu 37"lat 
z rekordu łyżwiarskiego na dystansie 
5.000 mtr. W r. 1893 bramiał on 9 m? 7 
sek., a dzisiaj — 8 m. 21,6 sek. i nale
ży do Bałlangruda.

Graffstroem, łyżwiarz świata w je- 
ździe figurowej nie bidzie w r. b. bro
nił swego tytułu mistrza na zawodach 
w New Yorku.

Juanito Olaguibel, odkryty niedawno 
bokser hiszpański, odniósł drugi pio
runujący sukces w Paryżu, bijąc w 
2-ej rundzie nokautem Kaisera.

Drugi sukces odniósł Camera w 
Ameryce walcząc z Riouxem, który 
już w pierwszej rundzie znalazł się 
pięciokrotnie na deskach i poddał się.

NA STARCIE BIEGU PAN

bienia nie zdołałem formy mej 
utrzymać i w następstwie zmu
szony byłem stale ustępować 
pierwszeństwa Nurmiemu, mimo 
iż czasów mych, za wyjątkiem 
2 mil, gdzie Nurmi ustanowił fe
nomenalny rekord światowy — 
indoor 8 m. 58 sek. nikt mi nie 
mógł dorównać.

— W międzyczasie wygrywa 
rem rokrocznie mistrzostwa 
Ameryki w biegu naprzełaj na 
dystansie 10 mil, zaś klub mój 
Finisli-American Club, trzy lata 
z rzędu zdobywał drużynowe mi 
strzostwa U. S. A.

Dalszy citjg mci karjery jest 
wszystkim znany. Dziś czuję się 
mimo 1 i półrocznej przerwy

cent za- 
O " . S.

^rzy- 
ugatów

kaaująca bezzwłocznie zlikwidowanie 
zatargu.

Równocześnie zebranie wyra:^’o po
dziękowanie dotychczasowemu .Jroma- 
sarzowi“ górnośląskiemu p. Słomczyń
skiemu za jego niezwykle sumienną, 
energiczną i pełną oddania pracę w 
niezwykle trudnych warunkach, oraz 
mindat ten powierzyło p. K osiek i emu. 
dla którego będzie to ostatnim aktem 
działalności, gdyż oświadcz-' że po' 
zlikwidowaniu zatargu t»t;.pi>.ie defi-7 
nitywnie z pracy w GL O. K. S.

Ważna uchwała zapadła Przy zmSa- 
nach statutowych. Oto zebranie uchwa 
lito wniosek zarządu, aby w 
zębienią współpracy P. K. Q 
ze związkami piłkarskiemu 
szlość następowała wy.
P. Z. P. N-u i Ligi ’ Z. P. N. do Ko
misji Dynscyipiinamed P. K. 8.. którego 
znów przedstawiciel zasiadać będzie w 
Wydziałach Gier i Dyscypliny powyż
szych instytucyj z głosem stanowczym.

To samo tyczy sie instancyj niż
szych wiec O. K. S-ów i O. Z. P. N-ów.

Wybory dawnych władz udowodni
ły, że w Warszawie można znaleźć co
raz mniej ludzi chętnych, a zarazem 
nadających się do pracy. Doszło do 
tego, że inż. J. Grabowski, który de
finitywnie wycofuje sie z P. K. S-u, mu 
siał jeszcze na, miesiąc pnzyjąć zastęp
czo funkcje wiceprezesa, aż do czasu 
znalezienia następcy. Pr»T->«;"m wy
brano ponownie przez aklamację p. Mai 
Iowa, na miejscowych członków zarzą
du powołano pp. Glinkina i por. 
Decowskiego. na zamiejscowych pp. 
Tomaszewskiego (Poznań) i Rutkow
skiego (Kraków).

Komisje rewizyjna P. K. S-u stano
wią pp. mjr. Picheta. por. Usarz i Kru
kowski. którego obrano równocześnie 
członkiem Komisji Dyscyplinarnej.

Zebranie prowadzone bez przerwy 
od godz. 10.30 zakończono o godz. 
17-ed. 

doskonale i sądzę, że na dystan
sie 3 i 4 mil jestem zdolny osią
gać wyniki dobre.

— Ńa Olimpjadzie w Los An
geles mając już lat 37 prawdopo
dobnie wraz z Nurmim, wezmie- 
my udział w biegu maratońskim 
i-mam nadzieję, że obaj zejdzie
my poniżej 2 godz. 20 minut.

Tyle Ritola. Od siebie dodam, 
że uważam, że Ritola jest za 
skromny, i na dystansach dłuż
szych prawdopodobnie zagrozi 
niejednemu jeszcze rekordowi 
słynnego swego rodaka Paavo 
Nurmiego.

Nadmienić winienem jeszcze, 
że Ritola wybiera się w roku 
bieżącym do Finlandji i gotów 
jest, o ile czas mu tylko pozwoli, 
startować również na bieżniach 
polskich. Start tego biegacza o 
nieskazitelnym stylu, dużo efek
towniejszym od stylu Nurmiego 
byłby sensacją nielada.

Stanisław Petkiewlcz.

RITOLA /’ 
znakomity biegacz fiński z którym 
wywiad pióra Pe.kiev. icza drukujer - 

obok.

HOKEIŚCI I PIĘŚCIARZE K. S. POLONIA (WARSZAWA)
kajstarsry ogólno-sportowy klub stolicy K. S. Po™ka s^ego piętnastolenia nawraca wyraźnie do dawnych tradycyj oraz Ideałów, które 
przyświecały jego założycielom i pierwszym łu. na stopniowe rozszerzenie podstaw działalności klubu, będą-
ceteo w nałożeniu swem nietylko zbiorowiskiem piłkarzy i ich miłośników, lecz terenem na gruncie którego młodzież mogłaby się rozwijać jaknaj« 
wszechstronniej. Wyrazem tych dążności ltbu<k^esA se^cr ,pi^ci?i:skl?), ,odl?11(?owanie hokejowej, kultywowanie gier sportowych i L d.

Tylko ta droga można zdobyć sobie dobre imię w sporcie.
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Ruch — najlepszy zespól Śląska w Lidze
Drużyna Hartu woli i stalowych nerwów

Drużyną, która od ooczaitku Tozgry- 
wek ligowych stale lawiruje na miej
scach końcowych tabeli, jest górnoślą
ski Ruch.

Dwunasty w latach 1927 i 1928, w 
roku ubiegłym Ruch nie» zajął miejsca 
dwunastego już choćby z tego wzglę
du, że równałoby się to spadkowi do 
klasy A.

A Ruch — co jak co — ale stalowe 
nerwy i umiejętność wygrania wszyst
kich atutów w twardej walce o byt, 
posiada niczaprzcczenic.

To też kiedy, w Izńcowych walkach 
na dole tabeli zaczęła się kotłowanina 
7-mru kiubów pretendujących do spad
ku. dla znawców jedno było pewne: 

stawki swojej nic przegra.
P-uio .przegrał. W ostatnich trzech 

walkach końcowych z Cracovią. War
szawianką i vicemistrzowslką Garbar
nią, potrafili drobni chłopcy z Królów 
skiej Hitty wywalczyć cztery pu.rtkty, 
potrzebne im do zajęcia dziesiątego 
miejsca w obecnej tabeli ligowej.

Historia wszystkich trzech lat ligo
wych Ruchu jest niemal bratnio do 
siebie podobna. Naiczęścioj na począt
ku sezonu górnoślązacy, którzy grają 
jak rok długi, odbierają drużynom pa
uzującym w zimie pokaźną ilość punk
tów i gromadzą kapitał, z którego już 
żyją do końca sezonu, licząc, że tu i 
owdzie uda się jeszcze parę punktów 
uszczknąć.

Tego rodzaju polityka Ruchu oparta 
Jest z jednej strony na słabości fizycz 
nej swych graczy, z drugiej zaś — na 
ich dość problematycznych walorach 
3. dziedziny techniki i taktyki gry w 
piłkę nożną.

Przyznać jednak trzeba, że atuty 
swe potrafi Ruch wygrywać wprost 
bajecznie i źo niema drużyny ligowej, 
którejby nie spotkała ze strony zespo
łu królewsko-huckiego przykra niospo 
dzianka.

Najbardziej może istotną cechą Ru
chu jest niebywała twardość i ambicja 
w walce. W boiowei psychice tei dru
żyny, w je) niopoddawaniu się rezyg
nacji w razie niepowodzeń, odzwier
ciedla się cala fizjonomia ślązaków, 
łudzi twardej pracy, twardych dusz i 
twardych pięści.

Sezon zeszłoroczny rozpoczął się 
dla Ruchu wprost wspaniale. Dość po
wiedzieć. że w pierwszych tygodniach 
walk górnoślązacy szli na czele tabeli 
łigowej. Po nieuznanym za mistrzow
ski meczu z Polonią w dniu 17 marca, 
wygranym w spotkaniu towarzyskiem 
przez Ruch 5:2, górnoślązacy zdoby
wają w walce z 4-ma czotowemi klu
bami Ligi Legia 2:1. Warta 2:0, Craco- 
vią 3:0 j Garbarnia 1:1—siedem punk
tów 1 wydaje się, że odegrają w mi- 
strzostwjfch rol^, ipierwszeii wagi. 
P* 'rw^gR porażł^' spada jta nich

E STILLER
Ks. Skorupki 4. (przy Marszalków.) 
teł. 290-57. Skórne, wener., płciowe

Analizy. Do 10 r. i 2 — 9 w. 
Niezamożnym ceny lecznlcowe.

Dr. H. LEWIN Starszy
WENERYCZNE I NIEMOC PŁCIOWA.
Od 9 — 12 1 3 — 9, Niedziela od 9 —2.

Niecała 12. Nlezamoż. ceny lecznic.

WENERYCZNE 
skórna I niemoc, elektroleczenie 
Dr. M. AŁTFELD

8 — II r., 3 — 9 w. HOŻA SO 
(przy Marszałkowskiej) 

Niezamożnym ceny lecznlcowe

Weneryczne
Niemoc pic. Analizy. EleKtroleczenie.
Ilr I I EUf III TŁOMACKIE Nr. 2 La LC Will róg BialańsKiej
8—12 i 3—9 w Niedz. 8—2, Wizyta 4 zł. 

na boiska Ł. K. S.. ale 1uiż nasteipny 
mecz z mistrzowską Wisłą 2:2 przy
nosi Ruchowi dalszy punkt.

Ostatnie zwycięstwo w tej kolejce 
odnoszą ślązacy z Pogonią 4:3. poczom 
przychodzą tnzy kieski 0:3 z Turysta
mi, 1:4 z Warszawianką i 1:2 z Po
lonią. Ostatni mecz pierwszej rundy z 
miejscowym rywalem I. K. P., kończy 
się bezbramkowo i zamyka dorobek 
Ruchu na ósmem miejscu z 11 punkta
mi i stosunkiem bramek 19:22.

W
Jednjim z pierwszych poznańskich 

okręgowych związków, mających wy
tyczony już plan tegorocznej kampanii, 
jest związekz lekko-atletyczny. Nowo- 
wybrany prezes p. Kazimierz Karol
czak, zdaje się, należy do tego rodza
ju ludzi, którzy wiedzą, co chcą. Jak 
sobie zaś przedstawia poznański O. Z.
L. A. w roku bieżącym, dowiemy się 
poniżej od niego samego:

„W zarządzie obecnym są reprezon 
towane cztery kluby: A.Z.S., Sokół, 
S. M. P. (Stów. Młodzieży Polskiej) i 
Sparta. K. S. Warta po przegłosowa
niu swego kandydata na prezesa (p. 
Głuski — przyp. red.), nie dała żadine- 
go przedstawiciela, a pozostawiła tyl
ko jedmego obserwatora, czego nie mo 
żna znów zbyt pogodzić z etyką spor
tową. Mimo wszystko, mam nadzieję, 
że podołamy (szerokiemu zakresowi 
pracy.

Na czele dwu na i ważniejszych ko- 
misyj stanęli pp.: Prytyś (sportowa) 

i Stróżyk (sędziowska). Od ich spraw 
nego funkcjonowania zależy w wielkiej 
mierze rozwój P. O. Z. L. A.

Pierwszem zadaniem zarządu będzie 
powiększenie ilości członków czyn
nych (klubów), których liczba mimo 
wielkich wysiłków powiększała się 
przez czas istnienia minimałnie (obec
nie 14. z tego czynnych 6). Purnkt cięż 
■kości leży w klubach, z których nie
które (jak np. Cegielski) po początko
wym krótkim okresie pracy znikają

Z różnych dziedzin
Międzyklubowa Komisja Kolarska 

w Lodzi zostanie w dniach ’najbliż
szych (ZHcwiidawana i równocześnie 
pcwęfłatty zostanie wojewódzki zwią
zek kolarski, który zgromadził wszyst 
k',*> towarzystwa1, uprawiające sport 
kolarski ma terenie województwa łódź 
kiego.

Celem propagandy piłki okrągłej na 
prowincji, redakcja, d,ztaińika ..Repu
blika'* w Łodzi ufundowana puhar dóa 
zwycięzcy nfędzyinlastcwego turnieju 
piłkarskiego prowincjonalnych mia
steczek okręgu łódzkiego. Organizacją 
zawiodówi zajmie .się okręgowy zwią
zek pŁ n.

Wielki turniej gier sportowych orga
nizuje w drugiej połowie lutego ośro
dek wych. fiz. DOK VI. Turniej będzie 
generalnym pokazem lwowskich sit 
gier sportowych, które mimo trudnych 
warunków zyskują stale na terenie.

Nowy okręg gier sportowych utwo
rzony zostanie przez PZGS w Białym | 
stoku. Jest to już dziesiąty okręg tego 
ruchliwego związku.

Warszawianka uruchomiła sekcję 
bokserską. Treningi prowadzi p. Wl. 
Dubniak. Zapisy przyjmuje sekretariat 
klubu, Koszykowa 51.

Biura Państw. Urzędu Wych. Fiz., 
mieszczące się dotychczas w gmachu 
Sztabu Generalnego na pl. Józefa Pił
sudskiego. zostały przeniesione do no
wego lokalu w Parku im. Sobieskiego. 
Nowa siedziba PUWF powstała po grun 
townem przerobieniu stojącej od dłuż
szego czasu bezużytecznie olbrzymiej 
hali gimnastycznej.

Na osiem punktów zdobytych w cią
gu pięciomiesięcznych walk drugiej ko 
lejki składają się: remis 1:1 z I. K. P., 
zwycięstwo 5:2 nad Czarnymi, mecze 
bezbramkowe z Turystami i z Craco- 
vią, znów remis 2:2 z Warszawianką 
i wreszcie największa bodaj sensacja 
całych rozgrywek ligowych — zwy
cięstwo 1:0 odniesione 1-go grudnia t. 
ub. w Katowicach nad (nieoficjalnym 
wtedy mistrzem Polski — Garbarnią.

Mecz ten, tragiczny dla zespołu kra

zupełnie z horyzontu. Brak widocznie 
odpowiednich kierowników, bez nich 
bowiem niemożliwa (jest żywotność 
klubów, a przez to i rozwód P. O. Z.
L. A.

Utrzymanie ścisłego kontaktu z 
miejskim komitetem w. f. w Poznaniu 
i powiatowemi k. w. na prowincji, wy 
syłatiic czołowych zawodników na 
prowinoję dla propagandy — będzie 
kardynalnym postulatem nowego za
rządu. Pod względem finansowym 
sprawa przedstawia się w roku bie
żącym b. źle, ponieważ zeszłoroczna 
dotacja magistratu została wyczerpa
na, a w tym roku z powodu uszczu-

500
Dzisiejszy numer jubileuszowy

“Przeglądu
Na stronie pierwszej dzisiej

szego „Przeglądu Sportowego“ 
obok cyfry „11“, oznaczającej 
tegoroczny numer kolejny na
szego pisma. Czytelnicy znajdą 
w nawiasie cyfrę „500“. Ozna
cza ona ógólną liczbę numerów 
pisma, które ze znanym każde
mu sportowcowi nagłówkiem 
„Przegląd Sportowy“, ukazały 
się dotychczas na polskim ryn
ku dziennikarskim.

Cyfra ta mówi wiele, bardzo 
Wiele. Przedewszystkiem więc! 
wystarczą, podzielić ją przez 
52 — ilość tygodni w roku, aby 
skonstatować. że niezadługo 
„Przegląd“ obchodzić będzie 
drugi jubileusz — dziesięciolecia 
swego istnienia. Do momentu 
tego brakuje jednak spory kęs 
czasu, jeśli wziąć pod uwagę, że 
w czasie Igrzysk Olimpijskich w 
Amsterdamie, oraz od maja r. 
1929-go „Przegląd Sportowy“ 
ukazuje się dwa razy w tygod
niu.

Dziesięć lat istnienia! Obcho 
dzony dopiero co jubileusz dzie
sięciolecia P. Z. P. N-u, oraz 
wyznaczone na dzień 9-go lute
go uroczystości jubileuszowe 
Związku Polskich Związków 
Sportowych świadczą dobitnie, 
jak bardzo „Przegląd“ jest ze
spolony z pierwszemi zaczątka
mi tworzenia się sportu polskie
go zarówno w dziedzinie wyni
ków, jak i organizacji.

Tę dziesięć lat, w ciągu któ
rych sport polski przebył nie
zmierzone zdawałoby się ugo
ry wychowania fizycznego. tak( 
chętnie zaniedbywane przez za

kowskiego, dla Ruchu równał się po
zostaniu w Lidze, a jego wynik raz 
jeszcze dowiódł, że jednak między 
pierwszą i ostatnią drużyną ligową ża 
dne przepaście klas nie istnieją i że u- 
miejęttności techniczne w dłużej mierze 
może zastąpić duch zwycięstwa i wiel
ki zapal bojowy.

Pozostałe sześć gier drugiej kolejki 
skońpzyly się dla Ruchu klęskami, któ 
re poniósł zesipót królcwsko-hucki od 
Wisły 1:5, Warty 0:5, Polonii 2:3 (po

pienia budżetu miejskiego, dotacją ta 
odpadła.

Możemy zatem liczyć tytko na do
chody z imprez, co na.m ułatwi w wiel 
kiej mierze przeprowadzenie zawodów 
międzyokręgowych i międzymiasto
wych. Gorzej będzie natomiast, jeśli 
stadion miejski nic będzie oddany do 
użyltiku, na co sie zanosi: wówczas 
znów będziemy zmuszeni ograniczyć 
się do dawnego stadionu wojskowego, 
którego bieżnia znajduje się obecnie 
w opłakanym stanie.

A program zawodów jesłt bardzo bo 
gaty. Poza biegiem Kuriera, mistrzów, 
ókręgowemi w klasie A pań i panów. 

Sportowego»
borców, zbliżyły nas do mo
carstw sportowych Europy i 
świata tuż tuż — o kroki.

W znojnej tej pracy, w cią
głej walce o zdobywanie sobie 
dobrego imienia, poważania i 
szacunku wewnątrz kraju, oraz 
zagranicą, „Przegląd Sportowy“ 
— tuszymy — był dobrym spor
tu polskiego towarzyszem.

Piękne te tradycje chcemy w 
pełni podtrzymać nadal, towa
rzysząc sportowi polskiemu w 
triumfalnym pochodzie ku lau- 
rom olimpijskim i rekordom 
świata.

*
Pierwszy numer „Przeglądu 

Sportowego“, ’podpisany przez 
redaktora naczelnego Inż. Igna
cego Rosenstocka. ukazał się w 
Krakowie w dniu 21 maja roku 
1921-go. Jego treść tyczyła się 
w 95 proc, piłki nożnej, która 
królowała zarówno na stronie 
tytułowej, przedstawiającej ka
rykaturę ówczesnego trenera 
Cracovii Pozsonyiego, jak i na 
pozóstałych sześciu stronicach 
pisma. Dopiero gdzieś na sza
rym końcu znalazło sie dosłow
nie po sześć wierszy na lekką 
atletykę, tennls, hippikę, kolar
stwo i boks.

ów stosunek poszczególnych 
sportów do ówczesnego mocar
stwa — pilski nożnej, jest może 
najbardziej charakterystyczną 
cechą epoki, w której ukazał się 
pierwszy numer „Przeglądu 
Sportowego“.

Jakże wiele od tych czasów 
się zmieniło i w sporcie i w 
„Przeglądzie“.

tem zweryfikowane 0:3), Ł. K. S. 1:3, 
Pogoni 1:3 i Legii 1:2.

•Drużyna Ruchu w sezonie ubiegłym 
występowała najczęściej w składzie 
następującym: Kremer: Kacy, Kusz; 
Badura, Gąsior, Zarzycki;. Kałuża, 
Buchwald, Peterek, Sobota, Prost.

Herman Kremer, wieloletni bram
karz Ruchu w ciągu kilkudziesięciu 
meczów ligowych, które ma już za so
bą, nabrał rutyny i do$wiądczetiia, któ 
re gwarantują mu miano bramkarza 

przewidziane są zawody pań i ipanów 
z Krakowom, oraz pań i panów z o- 
kręgiom pomorskim. Oprócz tego mu
simy przeprowadzić pięciobój i .dzie- 
s-ięciobój panów, trójbój pań, biegi na 
przełaj o mistrzostwa okręgu, ponad
to musimy pomóc przy organizacji 
święta wychowania fizycznego.

•Największym szkopułem jest, że wal 
ne zebranie Polskiego Związlku lek
koatletycznego odbędzie się b. późno, 
bo dopiero przy końcu lutego, silą wiec 
faktu musimy czekać na terminarz P. 
Z. L. A., tak. że do ułożenia termina
rza okręgu będziemy mogli przystąpić 
najwcześniej dopiero w końcu marca 
lub początku kwietnią, co nie przy
czynia się irównież do ułatwienia 
pracy.

Osobisfem moiem staraniem będzie, 
aby poprowadzić pracę w największej 
harmonii między klubami i stłumić szo 
winizm klubowy, który doprowadzał 
do ciągłych konfliktów w tonie zarzą
du i byl powodem do zawieszenia po
przedniego zarządu. Pracując w P. O. 
Z. L. A. z przerwami od roku J923. 
mam o tych sprawach wyrobiony sad i 
użyję całego wpływu, aby" rywalizację 
między klubami przesunąć od zielone
go stolika wyłącznie na boisko".

Tyle p. Karolczak. Znając go z do- 
l tycliczasowej działalności, wierzymy, 

iż w ślad za słowami, pójdą czyny.
T. S.

Kronika W.O.Z.P.N.
43 meczę odbywają się przeciętnie 

w Warszawie (w sezonie oczywiście) 
co niedzielę. W roku ubiegłym, wobec 
zbyt malej ilości sędziów, niektórzy 
sędziowali po dwa razy dziennie!

75 klubów jest zrzeszonych w War- 
szawskiem Okr. Zw. Piłki Nożne), pod 
czas gdy w roku ubiegłym liczba ta 
wynosiła 79. Podokręgi liczą razem 

14 klubów, a w1 roku ubiegłym liczyły 
38 klubów. Liczba klubów w podokrę- 
gach (zmniejszyła się z tego powodu. 

; że pooókręg białostocki, liczący 21 kiu 
bów, 205131 decyzją PZPN-u prze
obrażony na samodzielny okręg. W 
Warszawie ki. A liczy 10 klubów, kla
sa B — 18, a klasa C — 47.

Gielicki — doskonały piłkarz sto
łecznego Ruchu, otrzymał wraz z O- 
grodzińskitn zwolnienie ze swego klu
bu. Według krążących wersyj — Gie
licki zasilić ma jedną z ligowych dru
żyn stołecznych.

Meczy mistrzowskich w W. O. Z. 
P. N-le rozegrano w r. 1929 ogółem 
488, przy ilości 444 w r. 1928. W mi
strzostwach tych brało udział 92 klu
by. w r. 1928 — 77 klubów.

Międzymiastowe spotkanie reprezen 
tacyjnych zespołów piłkarskich War
szawy i Krakowa o wspaniały puhar 
„Komispolu" odbędzie się w dniu 26 
października r. b. w Krakowie.

Międzyokręgowe rozgrywki o wej
ście do Ligi przyniosły ogółem 27 gier 
wstępnych i 12 finałowych, przyczem 
zgłoszono tylko jeden protest: najwyż 
szą karą była 2-miesięczna dyskwali
fikacja. Rozgrywki II randy trwały od 
1 listopada do 22 grudnia.

dość dobrego. W roku ub. wystąpił 19 
razy, podczas gdy cztery mecze Kral 
Paweł Pinkawa, a jeden—Józef Brlek.

Szczepan Kacy i Konrad Kusz stano 
wią parę obrońców, która z niejednej 
już opresji uratowała swą drużynę.

Czterdzieści siedem bramek stra
conych przez Ruch stawia drużynę 
niebieskich pod tym względem na siód 
mem miejscu, tuż za... Wisłą mającą na 
swem koncie 46 bramek straconych.
.Obaj wymienieni obrońcy Ruchu ma 

ją za sobą po 21 meczy. Pozatem Au
gustyn iKełbasa grał 3 razy. K. Dzi
wisz — dwa, a Kałuża — raz.

Jan Badura, Wincenty Gąsior i Frań 
ciszek Zorzyckl tworzą listę pomocy 
Ruchu. Osią tej trójki jak przystało 
jest Gąsior, gracz niezwykle pracowi
ty, doświadczony i niegłupi. ale zbyt 
powolny. Badura ma za sobą bogatą 
przeszłość piłkarską i w rozwoju 
swym przypuszczalnie już wiele się na 
przód nie posunie. Natomiast Zorzycki 
jest graczem od którego można się wie 
le spodziewać.

Badura grał ■wszystkie 24 meoze. Zo
rzycki ma ich za sobą 22, a Gąsior 
19-cie. Pozatem w pomocy Ruchu Dzi

wisz i Kiełbasa grali po 2 razy a 
Buchwald, Kacy i Kałuża po razie.

Wilhelm Kałuża, Paweł Buchwald. 
Teodor Peterek, Józef Sobota 1 Karol 
£rost stanowią linję ofenzywy drużyny 
górnośląskiej. Z ipiąitki tei na dan 
pierwszy wybija się zasłużony strze
lec Ruchu — Sobota i odkryty w r. 
1928-ym — Peterek. Pierwszy stano
wi typ napastnika górnośląskiego, ka
tegorii rzecz prosta nie Pazurka, lecz 
Nastuli.

Mały, drobny, żywy, -wścibski i am
bitny Sobota potrafił zaleźć za skórę 
niejednej parze obrońców.

Peterek jest niewątpliwie graczem 
utalentowanym, jednak do pełni dobrej 
sylwetki brak mu przedewszystkiem 
szybkości, no i... umiejętności zachowa 
nia się na boisku. W każdym razie 
przyszłość Peterek ma przed sobą pię
kną.

Wszystkie 24 gry ligowe grali Frost 
I Sobota; Buchwald ma ich za sobą 23, 
Peterek — 22-ie, Kałuża — 21. Poza
tem dorywczo występowali: Alojzy 
Dziwisz — dwa razy, oraz Remet, Wo- 
darz, K. Dziwisz i Rogosz — po razie.

Na koncie kar widnieje dwukrotne 
usunięcie graczy Ruchu z boiska, oraz 
9 napomnień, z czego 5 ciąży na Pe- 
terku.

Inż. Jerzy Grabowski.

Wpimmjw

Na nieznanym szlaku
Nocna wycieczka narciarska z Hali przez Ckzyska
'olsennyin jeszcze gestem 

>rzetarlcm oczy. Po jas-no o- 
świetlonej posadzce pokoju kła
dły się kubistyczne plamy świa
teł i cieniów.

Spojrzałem na zegarek. — 
Psia kość, już jedenasta!..,

W uszach szumiały mi senty
mentalne melodie od Karpowi
cza, to znów jazzbandowe wy
czyny kapeli od Trzaski.

Lodowato zimna woda dopro
wadziła mój osowiały mózg do 
równowagi. Omdlewające melo- 
dje zginęły bez ślactu. Żal mi 
było każdej straconej minuty. 
.Taki dzień...

*
22 stopnie mrozu! Niema żar 

łów. Słońce wydobywa z olśnie
wająco białego śniegu orgję 
świateł i migotliwych odblas
ków. ,

Wszysty już poszli w góry. 
Zdaloka widać sunący wężylk 
ostatnich maruderów.

Nagle z za werandy dobiegi 
charakterystyczny tupot nóg i 
klekot rozkładanych nart. Właś 
nie zbierała się na spacerek mło 
da para, co to na miodowy mie
siąc do Zakopanego...

— Idziecie ze mną na Halę?
— Za późno chyba — już prze 

cie dobrze po dwunastej, ale... 
pójdziemy.

*
Pieczeni słońcem od (góry, 

mrozem od dołu, wyjrzeliśmy 
na Skupniów Upłaz. Przypina
my narty. Długim krokiem su
niemy po niewyraźnym śladzie.

Na zboczu Wielkiej Kopy Kró 
lowej śnieg przemrożony, szre- 
niowaty, twardy, choć bardzo 
głęboki. Ledwie widać ślady 
nart.

Mróz siarczysty, dobiera się 
do nieosłoniętych części ciała, 
atakuje coraz bezczelniej. Nie 
patrzę za siebie i wyrywam aż 
na Przełęcz Między Kopami.

Oglądam się wtył. Ależ się 
wloką! Już ich wyprzedziłem o 
300 — 400 metrów.

Naraz od Kasprowego przyle
ciał wiatr. Uderzył gwałtownie 
we wzgórza, wzbijając tumany 
pyłkiego jak puder śniegu. Żało
śnie zaszumiały szarpnięte na
gle wichrem, rozczapierzone 
czupryny «laskich, niziutkich 
krzewów. Ostre szpilki chłodu 
wbiły się w czoło... Zesztywnia 
lem w ciągu sekundy. Bolesny 
«•kurcz chwycił szczękę, wy
krzywił usta...

„Zabijam“ z rożna cza rece. Ro 
bię gwatłowny obrót o ISO" i jak

najprędzej pozbyć się przykrych 
uderzeń wiatru. Śnieg nieznoś
ny.

Zacina i szarpie, jak towaro
wy pociąg.

Zmieniam kierunek raz, drugi 
i trzeci, aby uniknąć zbyt wiel
kiego pędu. Końcowy szus koń
czę... głową w śniegu.

Ż trudem wydłubałem się z 
pulchnej pierzyny — wstaję. 
Twarz—kawałek lodu. Dreszcz 
strachu biegnie przez mózg — 
odmrożę gębę. Zrzucam rękawi
ce, masuję zlodowaciałą twarz.

•Biorę wreszcie na odwagę i 
„śmigam“ z pod wielkiej gałęzi 
smreku wdół, na szeroki wyręb 
leśny. Lecę jak kula. Wiatr gwiż 
dże w uszach, z pod nart prys
ka przemarznięty śnieg.

Stanąłem aż pod czanną ścia
ną lasu.

Z chrzęstem i stukiem wyłonił 
się z mroku buchający parą 
Stef. Jakimś rozpaczliwym po
sunięciem podjechał ku mnie i 
z cichym stęikiem osunął się u 
moich nóg. — Alem się zmachał.

Poczekałem kilka minut.
— No. jazda, tutaj mamy już 

drogę, tiiezbłądzimy!
Trudność zjazdu zwiększa o- 

koliczność. żc nieznamy zupeł
nie drogi i że jest ciemno, jak 
owczarni.

Oczy stopniowo przyzwycza
jają się do ciemności I pędu, no
gi i ciało coraz sprawniej chwy 
tają równowagę.

Droga stopniowo łagodnieje. 
Znikły kamienie 1 nieuki. Jade

szalony pędzę z powrotem na 
Przełęcz do wlokących się za 
mną maruderów. W mózgu ko
łacą się rozbiegane myśli o od
mrożeniu twarzy, stóp, o ampu-. 
tacji palców...

Zobaczyłem towarzyszy. No, 
przecie lezą. Znów obrót o 180°. 
Kilka długich posunięć i oto z 
ostatniego wzniesienia ląduję 
przy schronisku na Hali.

*
Maruderzy nadeszli. Ona ani 

wyśleć nie chce o powrocie na 
nartach. Zalcdwieśmy porozma
wiali chwilę, a już skrzętna, za
pobiegliwa osoba przyprowadzi
ła ’jakiegoś bacę. Trzyma go' 
mocno za kożuch i mówi: — Z 
nim pojadę saneczkami.

Młody żonkoś zachłystuje się 
zupą, potem dławi się zbyt wiel
kim kęsem mięsa. — Prędzej, 
prędzej!

Jest już trzecia 1 pół. Patrzę 
na termometr. Srebrna wstą
żeczka schowała się niemal do 
kulki — 33 stopnie. Nieźle trzy
ma... i

Wychodzimy. Ostro idę Ipod 
górę, pracując silnie ramionami; 
mrok idzie, niema chwili czasu.

*
Słońce rzuca ostatnie promie

nie. nadchodzi „szarawa". Z pra 
wej strony niezwykle widowis
ko: las zasypany śniegiem „po 
uszy“, wygląda, jak ulany z lu
kru. Drzewa zastygły w śnież
nym pancerzu i trwają w bezru
chu.

Walę szusem wdół, aby jak-

już bez oporu, wyprostowany, 
l>ędzę coraz szybciej.

Szalona jazda daje teraz ga
mę wprost niewiarogodnych roz 
koszy. Coraz większy pęd. mę
czący niepokój w wyszukiwaniu 
dołów, kamieni i pni wśród ciem 
nej drogi leśnej, oświetlonej 
mdłem, migotliwem światłem 
księżyca.

Pierwszy odcinek lasu skoń
czył się. Wypadam na kilkuset
metrową polanę, zalaną srebrną

Znieruchomiałem chwilę leżąc 
na śniegu, szczęśliwy, że ten 
pęd w nieznane, po omacku się 
skończył. Nagłym ruchem zsu
wam rękawice i podnoszę obie 
dłonie do oczu... Ciepłe, drżące 

' palce dotykają sopelków lodu, 
I narosłych na rzęsach. Zrywam 
je wraz z włosami, nie zwraca
jąc uwagi na ból. Już widzę. Cie 
szę się, jak małe dziedka

Jest i Stef.
•Resztę drogi jedziemy już ra

zem. znowu hamując kijkami.
Na ciemnej płachcie lasu błys

nęły światełka, po chwili dole
ciał gwar. Poznałem Jaszczu
rówkę.

— No, jesteśmy już w domu! 
Po paru minutach Krupówki. 

Wpadamy w krąg światła elek
trycznych latarni. Btury sweter 
mego towarzysza przemienił się 

j w łuskę lodową, która pokryła 
całkowicie wełnianą powierz
chnię.

— Jak się czujesz?
— Świetnie. 
Idziemy jutro?
Idziemy, śnie.? cudny,

*
Mój towarzysz przyszedł do 

mnie nazajutrz o 8-ei rano, opie
rając na lasce.

— Nie spałem całą noc. Mam 
przetrącone kolano, skręconą 
kostkę w lewej nodze, nadwy
rężony łokieć w prawej ręce i...

Poszedłem sam. Ziazd przez 
Olczyską był mi ju>* dobrze 
znany,.

Tadeusz Grabowski.

poświatą.
Przymykam oczy w szalonym 

pędzie. Ta niezwykła jazda upa
ja mnie i odurza. Czasem nile 
wiem — śnię, czy przeży wam to 
wszystko na jawie.

Naraz czuję, że mi się zwęża
ją powieki. Próbuję je roze
wrzeć...—daremnie. Strach chwy 
ta nagły, dziki, okropny... Nic 
nie widzę!...

Jeszcze raz z całej mocy pró
buję otworzyć powieki. Napróź- 
no! Narty nabierają pędu. Lecę 
gdzieś w cieniu, w nieznaną dal, 
coraz szybciej i szybciej...

Po chwili gwałtowny atak 
strachu słabnie. Mózg już pra
cuje. Nie widząc oczami, dostrzie 
gam w pamięci czarną ścianę la
su, która stała o kilkaset me
trów iprzedemną. Musi już być 
blisko. Trzeba za wszelką cen? 
sie zatrzymać. Z wściekłością 
rozpaczy podbijam się na kij
kach. robię zwrot wprawo... Za- 
chrześciał przemarznięty śnVe?. 
deski stuknęły o coś twand/ego, 
ciężko zwaliłem sie na bok..l
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Warszawa musi mieć „Pałac Sportowy”
W krytej hali polskiego Madison Square Garden kwitnąć będą wszelk e sporty

Polskie życic sportowe rozwi
ja się od kilku lat w tempie 
wprost fantastycznem. Zastępy 
adeptów piłki, nart, rękawicy, ra 
Kieiy, szabli, pistoletu, kijka i 
wiosła rosną w proporcji geome
trycznej, poziom, osiągnięty 
Przea czołowych zawodników, 
staje się coraz wyższy, zbliża się 
coraz wyraźniej do poziomu wy 
czynów „światowych“.

Ubliża się—lecz go nie dosię
ga! Nie dlatego, byśmy jeszcze 
do tego nie dorośli, byśmy jesz
cze byli sportowo za młodzi, by 
nasz rezerwuar ludzki nie zawie
rał odpowiedniego na rekordzi
stów światowych materjału. Nic 
dosięga dlatego, że w przytła
czającej większości wypadków 
■ sportowcy polscy nic korzy
stają z tych matcrjalnych udo
godnień treningowych, 1 z tej 
możności stałego doskonalenia 
sie drogą udziału w niezliczo
nych zawodach — jakie przysłu 
gują przedstawicielom Anglji, 
.Niemiec lub Francji, nie mówiąc 
już nawet o Amerykanach.

Kalendarz sportowy polski jest 
biedny... i jest krótki. W każdej 
dyscyplinie mamy paromiesięcz
ny „sezon“ — i przydługi okres 
przymusowego wypoczynku, 
ipodczas którego już nietyiko o 
zawodach, które przecie są naj
silniejszą podnietą do postępu, 
ale choćby o właściwem dla da
nego sportu treningu nawet mo- 
iwy być nie może. Bo uprawianie 
przez łyżwiarzy w lecie lekkiej 
atletyki, czy przez kolarzy — w 
zimie — łyżwiarstwa, to mimo 
■wszystko tylko namiastka, tylko 
pozorne wyjście z sytuacji bez 
.wyjścia.

Oto niedawno roztrząsano w 
prasie sportowej kwestie, co jest 
powodem obecnej supremacji 
■tennisistów francuskich. I uzna
no, że w pierwszym rzędzie — 
istnienie we Francji setek zimo
wych kortów krytych, sprawia
jące, iż nictylko dla „asów" ale 
i dla każdego przeciętnego gra- 

trwa 12. miesięcy. >
Oto niedawno tu w „Przeglą

dzie Sportowym" czytaliśmy 
wzmiankę, że Warszawski Okrę 
gowy Związek Bokserski musi 
zrezygnować z urządzenia całe
go szeregu arcyciekawych imprez 
któreby niezawodnie przysłu
żyły się wyda tnńe do (podniesienia 
poziomu pięściarstwa stołeczne-

go i pogłębienia zainteresowania 
tym sportem z powodu... że nie
ma ich gdzie urządzić!

Podobnie, Polski Związek Bok 
scrski łamie sobie głowę nad za
wiłą, chociaż śmieszną kwestją, 
gdzie — w jaikiej sali — urządzić 
te mecze międzypaństwowe, któ

rc obecnie, przy dzisiejszym roz
głosie boksu polskiego, tak łatwo 
by zakontraktować, które zew
sząd proponują. Poszczególne 
okręgi kolejno odmawiają; wszę
dzie zebranoby wprawdzie ty
siące ipubliczności, ale nigdzie 
niema gdzie tej publiczności umie

ścić, a więc i pokryć koszty 
sprowadzenia drużyny zagranicz 
nej!

Najgorzej jednak przedstawia 
się sytuacją w kolarstwie. Na
sze kolarstwo torowe — mimo 
iż popularne, mimo iż widowisko 
wo pociągające — wegetuje i nie

idzie naprzód tylko i wyłącznie 
dlatego, że sprinterzy czy staje-

1 kolarskie pulsuje bez przerwy.Na! 
coroczne mistrzostwa świata na

kilka miesięcy, udział orać tyiKo czętiy- _n,r,an|Czn| _ nn w|elo- 
w kilkunastu dniach wyścięo- dzy lc zagranicznii po uiem 
..,vri, nndczas edv tam, udzie miesięcznej juz. intensywnej za w ych, Ppdcząs gay am kuz « * VWnse są nierówne i ni-
istnieją Vel delivery i Sportpa- 
Iasty, słowem tory kryte—życic

Geografia mistrzostw Polski
Warszawa i Śląsk na czele. A. Z. S. najwszechstronniejszym klubem 
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Warssawa I 4 3 1 1 1 4 3 19 3 2 ’/1 7 46'!-,

Ślaiak 2 2 3 4 4 2 7 4 28

Kraków 2 I 1 Va 1 1 1 1 1 1 1 6 IA/г

Poznań 2 3 1 1 3 4 1 15

Łódź 2 I I 2V» 3 Vz 10

Lwów 2 2 •2 6

Pomorze 1 1 2 4

Wtoctetwetk 1 Wilno 1 Zakopane 5 1 Pabjanice 1

Owa tygodnie temu na tamach na
szego pisma ukazała sie doroczna ta
bela mistrzów Polski we wszystkich 
dziedzinach sportu. Mimo, że obchodzi 
my właśnie dzrięsieciolecie istnienia 
zorganizowanego życia sportowego, Po 
szczególne jego formy nie są Jeszcze o- 
stateczmie sflerystaTizowane i zachodzą 
w nich ciągle atmtany. To też szablo
nowa naipozór praca ułożenia wspom
nianej tabeli napotyka nieraz na znacz
ne (trudności. Siąid pewne niedociąg
nięcia. •

Przysitępuiiąc obecnie do bardziej 
szczegółowego rozpatrzeli i a ogromnego 
materjału 138 (mistrzów (tytułów) za
wartego we wspomnianej tabeli, prostu 
jemy pa wstępie pominiecie mistrzyni 
Polski we tło-ecie o. Dubieńskiej, któ
ra zaszczytny ten tytuł zdobyła dla 
A. Z. S. Kraków.

Mistrzostwo armji w jeździć korttej, 
wołu tego, żl Istotnie eliminuje ono 

bso ca w kraju, trakto
wać oędiziemy narówni z trmemi zawo
dami o tytuł mistrza Polski. W tenni- 
sie gry mieszane zaliczać będziemy do 
kategorii sportów męskich, a w grach 
podwójnych ounlkty dzielimy między 
uczestników (po pół pkt.). W narciar
stwie bierzemy pod uwagę tych Pola
ków, (którzy zajęli najlepsze miejsca w 
mistrzostwach międzynarodowych Pol
ski.

zabraknie. Stądasów, gdy dawnych 
też można tia podstawie wspomnianej 
tabeli mistrzów mówić o całokształcie 
sportu naszego bez większych omy
łek.

Na czcJe wszysifkich ośrodków kro
czy, oczywiście, badał Warszawa, ma 
jąca 48% pkt., co stanowi prawie ści
śle trzecią część ogólnej ilości 138 pkt. 
W porównaniu do roku ubiegłego jest 
to pewien ubytek stairm posiadania, 
który wyraził się wtedy stosunkiem 
41:119 pkt.

Specjalnie leżących odłogiem dzie
dzin sportu stolica właściwie nic po
siada, jeżeli się zważy, iż boks i atle
tyka (niepumlktowana) rozwijają się tu 
coraz lepieti. auitomobilizm stoi zawsze 
mocno, poziom jazdy konnej zależy 
głównie od przydlzlalów oficerskich, a

narciarstwo... stale chyba pozostanie w 
rekach podhalan.

Śląsk najbardziej naśladuje rozma
chem usportowienia stolice kraju i za 
lat parę z pewnością prześcignie ją... 
Dziś specjalnością jego są sporty siło
we (boks, zapasy, atletyka), oraz pły
wanie. głównie kobiece. Duże widoki 
ma już teraz lekka atletyka, oraz mo- 
tocyklizim. Budowa sztucznego toru 
lodowego wskrzesi ___
łyżwiarstwo i hokej. Pozatem jedynie 
Śląsk uprawia dwie kategorie sportów 
drużynowych: palant i piłkę rowerową.

Trzecie miejsce przypada Krakowo
wi, który w sumie punktów ustępuje 
źnacznic Śląskowi (18)4:28), lecz prze
wyższa go narazie repertuarem obsa
dzonych mistrzostw (10:8). Gtóć pod- . 
wawelski jest stolicą piłki koszykowej I

na De w no odra zu

Praca trenerów lekkoatletycznych 
została podzielona w sposób następu
jący: p. Jacobson pracować będzie do 
14 marca w Łodzi, ^następnie do 14-go 
czerwca we Lwowie, a do 1 paździer
nika na Sląstku. P. Kiumbcrg pozosta
nie do 18 hłtego w Warszawie, poczem 
twyjedzie do obozu kobiecego w Bu
kowinie pod Poznaniem. Od 10 marca 
do 15 maia p. Klttmbcrg pracować bę
dzie w Pozwaniu, cd 15 mają do 23 
czerwca w Wilnie, następinic do 1-go 
sierpnia w Krakowie, dalej do 13-go 
'września w obozie kobiecym w Wą
growcu, a między 13 września i 31 
Października w Warszawie.

•łf-
Rozpatrywanie tabeli mistrzów nic 

daje oczywiście zupełnie dokładnego 
pojęcia o rozwoju sportu w poszcze
gólnych ośrodkach i dzielnicacli kraju. 
Mimo zdobycia mp. przez Wartę mi
strzostwa w piłce nożnej, dla nikogo 
nie może ulegać wątpliwości, że 'twier 
dzą piltkarstwa polskiego jest Kraków, 
lennego przykladiu dostarcza pływanie, 
w Ikitórcm jeden zawodnik (Kot) zdo
był dwa tytuły mistrzowskie dia Lwo
wa. ilecz poza nim jest tam próżnia.

W innych wiszakże dziedzinach ty
tuły mistrzów wskazują równocześnie 
ni a pewien ogólny poziom sportu w da 
mym ośrodku. Za jednostkami jest ma
sa, Wtóra wyłoni natychmiast innych

Ostrów Wieiitopolski
w minionym sezonie zimowym

Bilans sportowy za 1929 rok jest nad 
wyraz ikorzjTStny dtla naszego miasta. 
Kozikwit piłki nożna, tennisu i hokeja, 
tzaptKząttfcowainie na szersza skalę spor 
Itu (pływackiego, oto yażniejszo (PO 
tzycje w tym bilansie. Dziś Ostrów (po
siada 2 Addasowc kluby ipilkarskie (O. 
K. S. i Oswovię), jest siedzibą jednego 
c najlepszych w Polsce gimnazjalnych 
kół sportowy oh — Ve>netii i może po
szczycić się lakierni inwestycjami, jak: 
stadion, niestety, niewykończony — 2 
boiska .piłkarskie, pływalnia i 9 tplaców 
tennisowych.

Z uprawianych gałęzi sportu ikróla- 
je nadal piłka nożna, która odniosła 
cały szereg sukcesów. Najlepszą dru
żyną tegoroczną był Ostrowski K. S„ 
benjamtock w poznańskiej klasie A.

Może wiecei ruchliwą w ubiegłym 
sezonie byia Ositroyia, która, ipo róż
nych 'perypetii" weszła 'z powrotem 
do ziemi obiecanej“, klasy A. Zdo
była” ona pierwsze miejsce w rozgryw 
Ikach o puhar Maćkowiaka, dostojnych 
tylko dla drużyn miejscowych oraz w 
Ituirnieju siódemkowym, 'przez nią zor
ganizowanym.

Były mistrz miasita Ostrowa, grm- 
nazjalna Venetia, 
spadku w formie a. powodu s,^’y 
miu czołowych piłkarzy, zawsze jesz
cze reprezentuje naNopsizy ostrowśk 
footbal. Pod względem styki me może 
równać się z nią żadna drożyna (miej
scowa.

Gal&rję ostrowskieb mistrzów god
nie uzupełnia drużyna 60 pułku, że- 
kuZiny mistrz 25 dyw.. jeden z najsil
niejszych zespołów ipitkarekioh D. o. 
K. VII , t

Biały sport jest miepodzielnem kró
lestwem Venetii, posiadającej przeszło 
5a-c:u członków i własny ■nląc.. NaJ- 
lepszw pstrowski itountsista, Jczaerski,

jesd członkiem Iklubu gimnazjalnego.
Sekcja tenmsowa Ostirovii jest wła

ściwie fiiją Venetii, gdyż czołowi jej 
tennlslści byli aż do ostatnich cza«sow 
członkami szkolnej organjzacji. Sekcje 
tenmis-owe mają pozatem <J. K. a. i »• 
U. S.

Hokci na tirawie jest morac-polem Ve- 
nctii. jedyme-j orgainizaoji gimnazjalnej 
w Wielkopolsce. uprawiającej ‘ton 
sport. Gracz jej. Wiznor był rezerwo
wym bramkarzom przeciwko ■reprezen 
taojni Czechosłowacji.

W grach ruchowych — koszykówce 
1 siatkówce, dominuje również Ve*ietja. 
J cd niego po wa żn ie)s zego przeciwnik a 
ma Vonetia w zesipolo Szkoły Handlo
wej, z walki iz którym Jcdnakzo zaw
sze zdołała wyjść zwycięsko Początki 
tych gier dają zauważyć sę w dru
żynach harcersikicli, Sokole i O. K. b.

Soort pływacki Tuszył z miejsca na 
dobre dopiero w roku 1929 Powstanie 
w końcu roku nowego tobu, Ostrow
skiego Towarzystwa Pływackiego, po 
st*3wi nw&zwodlni-c ćiiport ten na. (należ- 
mym mu poziomie. Sekcje pływackie 
posiadają fyilko Venetia i Sokół.

Lekka atletyka wprawdzie rozwija 
się wwyż, lecz słabo i nie obejmuje 
szerszych mas. Najinicnsywriiei ma tern 
polu pracują sekcje Sokola, Venetii i 
60 puJfku. Ładnie zapowiada się rów
nież sekcja O. K. S-u.

Z zawodników, którzy Ostrów okry 
li sławą, należy wymienić obok bok
sera Tomaszewiskiego (H. C. P.), ko
larza Więcka oraz młodego Webera.

Lc« zno Wlkp. Sokół—OKS (Ostrów) 
2:1 (2:0). Do przerwy przewaga So
koła, który ze strzałów Jarlkowiaka i 
Prządka prowadzi 2:0. Po zmianie 
stron OKS ma więcoi z gry i zdoby wa 
honorową branfkę ze strzału środko
wego napastnika. Sędzia p. Focrster.

Ostatnie dni głosowania
Kto Jest najlepszym sportowcem Polski

XVIll-ty konkurs «Przeglądu Sportowego»
. bowiem niniejszy dojdzie do rąk Czy- 
i tętników prowincjonalnych we wtorek, 
czy nawet w środę dnia 5 lutego. Je- 

' śli zatem kupon zostanie wysłany w 
i czwartek, otrzymamy go w Warsza
wie w piątek 7 lutego.

Tymczasem zaniknięcie plebiscytu 
nastąpi nieodwołalnie 10-go lutego w 
poniedziałek o godz. 24-ej, więc czasu 
rzeczywiście zostało niewiele.

Przy okaizsji raz jeszcze przypomina 
my, że kupon każdego czytelnika, słu
ży przedewszystkierą do obliczenia 
punktów, jakie padmą na nazwiska po 
szczególnych sportowców.

Potem, kiedy ostateczna lista „10-citi 
najlepszych“ zostanie ustalona, każdy 
czytelnik, który nadesłał kupon ple
biscytowy, bierze automatycznie u- 
dtział w konkursie na odgadnięcie 
10-c:u najlepszych sportowców pol
skich w r. 1929-ym. Obliczenie szans 
poszczególnych list nastąpi według 
szematu punktowego, objaśnionego w 
N-irze 9-yim „Przeglądu Sportowego“.

Jak wiadomo, dla Czytelników. któ
rzy owe znawstwo sportowe połączą z 
intuicją i potrafią bądź odgadnąć do
słownie listę 10-ciu najlepszych, bądź 
popełnić w swym projekcie minimał- 
ną ilość błędów, redakcja „Przeglądu 
Sportowego“ przeznacza 10 nagród 
pienięźmyh na ogólną sumę 200 zło
tych, oraz 40-ci nlagród książkowych. 
Tak więc zwycięzca konkursu otrzy
ma 100 złotych, zdobywca П-go miej
sca — 30 zł., II I-go — 20 zl„ IV — 15 
zł., V - 10 zł., a VI, VU, VIII, IX i 
Х-go po 5 złotych.

Odpowiedzi nadsyłać należy na 
zwykłych kartkach pocztowych pod 
adresem: „Przegląd Sportowy“, War
szawa, Marszałkowska 3.

W miarę abliżania się ostatecznego 
(terminu zaniknięcia naszego dorocz
nego plebiscytu „Kto był najlepszym 
sportowcem polskim w r. 1929-ym‘‘, 
tempo madsylanych odpowiedzi wzra
sta (niepomiernie.

Skromne początlkowo paczuszki, 
kart z odpowiedziami, dziś piętrzą 
się na siołach redakcyjnych wielkiemi 
stosami. Lediwo zdąży się ułożyć i po- 
sekregować a. grubsza jedną partię, 
napływa następna i tak bez końca...

Ów wspaniały plon plebiscytu by- 
najmniej nas nie przeraża. Przeciwnie 
— .^Przegląd Sportowy“ jest wdzięcz
ny swym Czytelnikom za solidarny u- 
dzial w glosowaniu, za zrozumienie 
doniosłości plebiscytu i wagi, jaką na
leży przyłożyć do miauta najlepszego 
sportowca polskiego.

Powiemy więcej: oto sadząc z więk
szości odpowiedzi, glos ogółu jest na- 
ogół zgodny, zwłaszcza co do pierw
szych 3—4 nazwisk. Rzecz iprosta, że 
jednak w grę wchodzi kilkadziesiąt 
kandydatur i jest rzeczą niedopomy- 
ślenia, aby wśród tylu mistrzów każ
dy zdecydował się ma dziesięciu tych 
samych.

Również cieszy mas fakt, że wśród 
kiiliku tysięcy nadesłanych do dnia dzi
siejszego odpowiedzi, jedna tylko zo
stała zredagowania w sposób nie przy
noszący bynajmniej honoru umysłowo- 
ści i wątpliwej wartości dowcipowi 
autora.

Czytelnikom, który dotychczas jesz
cze nie zdecydowali się w wyborze 
swych kandydatów ma 10-ciu najlep
szych sportowców polskich w roku 
1929-ym przypominamy, że ma wysła
nie kuponu czas Już najwyższy, zwłasz 
cza, jeżeli chodzi o prowincję^ Numer

Leszno Wlkp. Mistnzosibwo indywi
dualne Łeszaia w ping-pomgu zdobył 
Malyszczyik przed Maćkowskim. Tur- 
niiej organizowała Polonia 1912.

Polonia przemyska przystąpiła do 
zorganizowania sekcji hokejowej na lo
dzie. Rozegra ona o ile warunki po
zwolą pierwsze spotkanie z Pogonią. 
Będą to w Przemyślu pierwsze wogóle 
zawody hokejowe na lodzie.

Tarnopol. Pierwsze u nas zawody 
hokejowe Kresy — 54 p. p. 3:0 (0:0, 
3:0). Zasłużone zwycięstwo Kresów. 
Sędzia p. kpt. Białoskórska

Brześć n'B. Znany kolarz szosowy 
Drańko odbywa ohecnie służbę woj
skową w 9 >p. 6ap. Przypuszczalnie wla

NISZCZY

SKORY

od pót witko powszechni! 
ZNANY ZC SKUTECZNOŚĆ« 

frPAGo 

STGÓRSKItGO 
наш

SrWAODNUNIA

dze pułkowe umożliwią mu 'konieczny 
trening w przyszłym sezonie kolar
skim.

Brzeskie Tow. Kol. Sport, urządziło 
ina stadionie miejskim wspaniałą śliz
gawkę t tor lodowy. BTKS projektuje 
wrządzcuile pierwszych na Polesiu po
pisów łyżwiarskich w jeżdzie figuro
wej i szybkiej. Powstanie jedynej w 
Brześciu ślizgawki Jcsrt zasługą kom. 
łmrotba.

Zawody narciarskie, projektowane 
przez Okr. Urząd W. F. zostały odwo
łane « powodu braku śniegu.

W najbliższych tygodniach odbędą 
się w nowel hall Ośrodka W. F. zawo
dy boksersklo. Treningami kieruje kpt 
Bandoła.

MYDŁO
DO

GOLENIA _ _ _ _ _
ĄNOG. PAK pach

poj UŻYCIU USUWA

prawie. Seanse są nierówne i ni
gdy nie st się równe, póki it 
nas nie pows lc kolarski tor zl 
mowy, gdzieb. życie tętniło o 
najbardziej chlodiS^0^ ?or.ach. 
ku. gdziebv co niedł^3 krążyli 
polscy adepci sport<V’ zirn°' ( 
wych i letnich. W-v.y .
czyć muszą swe siły i." wysif^0
ki. by domagać się, i by realizo
wać zbudowanie „Pałacu sporto 
wego“.

Nic wolno wątpić, iż myśl ta 
kiełkowała i kiełkuje już oddaw- 
na w umysłach wielu. Chodziło 
tylko o jej skrystalizowanie i jej 
rzucenie w świat. Zostaje to ni- 
niejszem uczynione. Ufać można 
—nawet można być pewnym, żc 
nadzieje te, choćby najśmielsze, 
nie zostaną zawiedzione.

Budowa takiej olbrzymiej hali 
zimowej staje się w warunkach 
obecnych kwestją paląco aktual
ną. Od niej zależy dalszy postęp 
polskiego sportu. Budować czy . 
nie budować „Pałac sportowy“ 
— to, w innej formie, zapytać 
czy sport polski ma przesadzić 
ostatnim skokiem przestrzeń, 
dzielącą go od szczytów uajwyż 
szych, czy też ma się skazywać 
na wieczne dreptanie na miejscu 
i zaspakajaniu ambicji niezmien
nym „deptaniem po • piętach“ 
tym... którzy jednak pozostaną 
przed nim, a nie staną tylko obok 
niego?

Oczywiście, trzeba rozmachu. 
To musi być pomyślane „en 
grand“. Tor kolarski, korty, miej 

I sce na ring bokserski, bieżnia lek 
koatletyczna, szatnie, prysznice, 
trybuny, obszerne trybuny. Mo- 

; żliwość urządzenia w lecie 
1 sztucznej ślizgawki, sztucznego 
toru hokejowego. Ale to się opla 

; cl i to się wprosjŁbłyskawicznie | 
okupi. Kilkanaści duA “h 
kań bokserskich^ - o ze6**'
pomyślanych imprez kolarskich 
—ewentualnie nawet jakaś „sze- 

1 ściodniówka“ — i wydatki będą 
zamortyzowane z pewnością, a 

i sport polski ujrzy przed sobą roz 
!szerzone daleko horyzonty, ca- 
1 ly szereg nowych możliwości, 
' dawniej niedostępnych. Odkryje 
I się dla niego nowa era...

l (pań i panów), oraz opiera swói doro- 
I bek punktowy na lekkiej atletyce pań. 
! W iporównaniu do roku ubiegłego zau
ważyć tu można duży skok naprzód I 
to w' kilku odrazu dziedzinach, co wy
sunęło Kraków przed Poznań, zajmują
cy w r. ub. trzecie miejsce.

Poznań właściwie nie polepszył swe
go stanu posiadania. Jazda konna — 
to zmienny przydział oficerski, punkt 
za pływanie (długodystansowe) nit 
jest uzasadniony poziomem ogólnym te
go sportu, wreszcie piłka nożna była 
w tej samej sile i roku ubiegłego. Spe
cjalną bolączką Poz-jest zupeł
ny zanik kolarstwa.

Łódź wybija się atletyką r tennisem. 
które dają je) 6 pkt. Pozostałe cztery 
punkty są raczej dziełem przypadku, 
niż stwierdzeniem przec.ęcnej klasy 
uprawianego sportu. ,

Lwów dochodzi do gl su przez łyż
wiarstwo, pływanie i atletykę. Jak na 
kołebkę sportu polskiego 6 pkt., to bar 
dzo mało, a Jeszcze mniej gdy zważy 
się, że w r. ub. było ich 8.

Pomorze — to motocyklizm i wioś
larstwo.

Zakopane zagarnęło narciarstwo Wy 
łączinie w swoje ręce.

Rewelacją wszakże roku ubiegłego 
jest dojście do głosu po raz pierwszy 
trzech miast prowincjonalnych: Wilna 
(I. atl. panów), Włocławka (wioślar
stwo) i Pabianic (I. atl. pań). Być mo
że jest to początek wielkiego ataku 
prowincji na dotychczasowe twierdze 
sportu polskiego.

Rozpatrując rozwój sportu według 
dawnych zaborów widzimy, że zab. 
rosyjski skupia 61 % pkt.. niemiecki 47, 
a austriacki 29)4 pkt.

Najwszechstronniejszym klubem Łpor 
towym jest bezsprzecznie A.Z.S. War
szawa. który zdobył 22 pkt. mistrzow
skie (16%) w sześciu dziedzinach spor 
tu. a pozatem uprawia z dużemi wy
nikami cztery inne. Działalność w 10 
gałęziach sportu — to już wszech
stronność.

Na dalszych miejscach kroczą: Le
gia (Warszawa). Warta (Poznań) i 
Cracoyia (Kraków).

Propozycę rozegrania meczu War
szawa — Drezno otrzymał WOZPN 
od konsulatu Rzpltei w Lip-ku. Nasza, 
placówka dyplomatyczna poczyniła ftfż 
w tej sprawie kroki wstępne, przy- 
czem Niemcy propozycję konsulatu' 
przyjęli b. przychylnie, wysuwając 
przystępne warunki. Jako termin Nord- 
West Sachsen un Verband Mitteldem-’ 
scher Ballspielverein proponuje pierw
szą lub drugą niedzielę kwietnia, 
względnie maia b. r. ’

Rewanż odbyłby się w roku przy
szłym w Warszawie.

Reprezentacja Lipska Jest h. silna, 
o czem świadczą trrufmy nad repre
zentacjami Chili 3:2 oraz Paryża 5:3.

Jak dostać się do Ligi
radzić będą kluby P. Z. P. W*

WOZPN występuje na walnem ze
braniu PZPN z oryginalną propozycją 
zmiany systemu gier o wejście dc Li
gi. Zmiana ta polega na tern, iż wal
ki o promocję do Ligi nie odbywały
by się pomiędzy reprezentantami 
wszystkich okręgów, lecz wewnątrz 
samych okręgów, z udziałem drużyny 
ligowej oraz mistrza kl. A.

Praktycznie rzecz ta wyglądałaby | 
następująco: w okręgu poznańskim np. i 
Warta po ukończeniu swych gier ligo 
wych musiataby rozegrać dwa spot
kania z mistrzowską drużyną tamtej
szej klasy A. Zwycięzca reprezento
wałby okręg w Lidze.

Zachodzi pytanie, w jaki siposób były 
by przeprowadzone eliminacje np. w 
Warszawie, gdzie posiadamy trzy ze-1 
spoty ligowe. Otóż najlepsza drużyna 
okręgu według miejsc zajętych w ta
beli np. Legja walczyłaby dwukrot
nie z mistrzem WOZPN-u Marymon- 
tem (w razie porażek Marymont za
jąłby miejsce Legji w Lidze). Polonia 
i Warszawianka walczyłby musialy 
z mistrzami najbliższych okręgów, któ 
re nie mają swych reprezentantów w 
Lidze, a więc pierwsza z okręgiem 
białostockim, druga z pomorskim.

Oryginalny ten projekt ma na celu 
ułatwienie promocji zespołów kl. A do 
Ligi. Czy w praktyce wydałby pożą
dane rezultaty to rzecz do dyskusji.

O ile projekt ten nie będzie posiadał 
żadnych szans uwzględnienia delegaci 
WOZPN-u wystąpić mają z propozy
cją: a) rozciągnięcia zakazu konkuren
cji, obowiązującego w Lidze na mię
dzyokresowe mecze o wejście do ex
tra - klasy, b) ustanowienie 4 termi
nów na spotkania międzyokręgowe 
wreszcie c) obowiązkowego rozgry
wania w jednym terminie spotkań to-. Jwuujr ni tcuiniHÇ SpiHKdTl IQ' i 
warzyskteh pomiędzy zespołami ligo- I 
wemi, a drużynami klasy A danego1

okręgu. Dochód dzielonoby jcdną*trźe- 
cia dla klubów, dwie trzecie dia O. Z. 
P. N.

Jak słychać, część okręgów zamierza 
poprzeć projekty Warsz. Okręgowego 
Związku Pitki Nożnel. Spotka si? °n 
natomiast ze zdecydowanym oporem 
Ligi.
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Polacy sławni w sporcie amerykańskim
Korespondencja specjalna „Przeglądu Sportowego“ z Chicago

| Chicago, styczeń 3.1930 r.
I Największem powodzeniem
F ! popularnością w Ameryce cie

szą się Polacy zajmujący >-tię 
Niksem i zapaśnictwem. PieJfw-

. . PANIE TEŻ GRAJĄ W HOKEJA
Dzieje się to w Wiedniu, gdzie wszelkie odmiany łyżwiarstwa są z pasją 

uprawiane przez płeć piękną.

Do walk tych Leon Łomski 
przygotował się należycie, prze 
bywszy kilkumiesięczny tre
ning. Najbliższa przyszłość po- 
każe nam czy jego pretensje do

sze miejsce pomiędzy boksera
mi polskiemi zajmuje Leon Łom
ski, któremu najwięcej słów chcę 
poświęcić. Zamieszkuje on stale 
w Aberdeen, Washington, i zaj
muje się już boksem od kilku lat. 
Walczy on obecnie w wadze 
półciężkiej.

Że tutejsza opinja sportowa li 
czy się z nim poważnie, może 
zaświadczyć to, że gazety ame
rykańskie bardzo często poświę 
cają mu długie szpalty.

Miasto Chicago bardzo, często 
■wspomina jego walkę z Griffit- 
hem, która odbyła się roku ubie
głego z racji otwarcia nowego 
stadjonu. Griffith rnusiał wtedy 
z siebie wydać wszystko by 
zwyciężyć tomskiego z różnicą 
kilku punktów.

eon Łomski zr . jduje się obe- 
; w świetnej ' ;rmie i kondy- 
’ ’ ' e temu”w Detro

W Miel ;gan, triumfował on w 
dziesięciu kolejkach'pad Cliarle 
yem Belanger, kanadyjskim 
szampionem średnio-ciężkiej wa 
gi. Obecnie za namową Jacka 
Dempseya Leon Łomski ogłosił 
się publicznie szampionem wagi 
półciężkiej i wyzwał do walki 
wszystkich zawodników tej ka
tegorii.

Pierwsza walka, w której bro 
nić będzie on szampionatu, bę- 
dzie walkazGimmemBraddock.a 
następna z Rosenbloomem. Jack 
Dempsey zabiega obecnie ażeby 
Naczelny Związek Bokserski w 
St. Zjednoczonych uznał te walki 
za rozstrzygające i aby zwycię
zcę tych walk uznał za oficjal
nego szampiona. Zygmunt Wróblewski.

COŚ. czego jeszcze NIE BYŁO

IRYSY

B8-LETNI BIEGACZ
Eugeniusz Estoppey. zwany niedźwiedziem kaliforflii^kim“, przebieg! 180 

(270 kim.) mil. ang. w czasie 37 godzin.

E. WEDEL
W1EDENKA BURGER

«dobyta mistrzostwo Europy w jeżdzie figurowej na łyżwach i będzie groź
ną rywalką Sóni Hennie w New Yorku,

iijona złotych
z funduszów przeznaczonych przez rząd na wychowanie fizyczne w Polsce

Walka o półtora m

uznało za

ten temat, 
z budżetu

W czasie ostatniej dyskusji nad bud 
żetem Ministerstwa W. R. i O. P. w 
komisji sejmowej poruszono także 
sprawy, dotyczące sportu. Chodziło 
mianowicie' o preliminowanie 9 miii, 
/tjtych na popieranie wychowania fi
zycznego, co wielu posłów 
sumę zbyt wygórowaną.

Po dłuższej dyskusji na 
postanowiono też skreśl-ić
P. U. W. F. zł. 1,5 miliona. Sprawa 
ta rozipaurywana będzie jednak jeszcze 
oa plenum i wierzymy, że tu nie do
puści się do wyrządzenia krzywdy tak 
świetnie rozwijającej się placówce i 
uchwali się aśygnowanie sumy w 
wysokości, proponowanej przez Rząd.

Nąrazie jednak podkreślić chcemy 
kilka ciekawszych momentów z całej 
tej dyskusji i przedstawić, jaki nastrój 
panuje w naszej Izbie Ustawodawczej 
w srtoswtku do sportu i wychowania 

'fizycznego. Zaznaczyć'trzeba na wstę
pie, że w wystąpieniach tych pp. po
słów, którzy żądali skreślenia tej su
my, nie możemy się dopatrzeć zlći 
woli, nfe możemy ich uważać za zde
cydowanych przeciwników sportu.

Przeciwnie, zaznaczali oni wszyscy, 
że głosują za skreśleniem jedynie ze 
względów oszczędnościowych. Nie po
trafili nam przecież wytłumaczyć, dla 
czego to przy stosowaniu oszczędno
ści, sport akurat ma być skrzywdzony.

Jeden tylko p. poseł Dąbski zaata
kował gwałtownie Rząd za wtstawie- 
nie sumy 2 milj. zł. na budowę CIWF 
i w mowie swej okazał, że widocznie

Ze sprawozdania PZPN-u wynika, że 
najregularniej ze swych zobowiązań fi
nansowych wywiązywały sie okręgi: 
krakowski, łódzki i śląski, które fi
nansowo stoją najlepiej. Następnie kro
czą Kielce, Poznań i Warszawa. Okrę
gi położone na wschodnich rubieżach 
kraju, zalegają .poważnie z opłatami, 
tak, że długi ich ro6ną z roku na

szampjonatu są słuszne czy też walki między nim a takimi sila
nie.

Co do zapaśnictwa, to polski sje do tego szampjonatu.
W grudniu ubiegłego roku, 

Stanislaw Stäsiak, znany polski 
olbrzym z Cambridge Mass, wy 
stąpił żądając znowu walki z G. 
Malcewiczem polskim szampjo- 
nem wszechwag.

Obecnie cieszy się w Chicago 
wielką popularnością hokej na lo 
dzie. Najlepszą hokejową druży 
ną w Chicago jest drużyna za
wodowa „Black Howks“, która 
należy do „American League“ i 
zajmuje w niej drugie miejsce 
Otóż i w tej sławnej drużynie, 
mamy gracza polskiego J. Dut- 
kowskiego, który już od kilku 
lat gra regularnie w tym klubie 
w obronie.

Czytając „Przegląd Sporto
wy“ wiem, że obecnym mi
strzem Polski w piłce koszyko
wej jest Cracovia. Lecz śmiem 
twierdzić, że jest na świecie jed 
na drużyna polska, która napew- 
no pokonałaby tak drużynę Cra 
covii, jak i Czarną Trzynastkę i 
Polonję. Drużyną tą jest drużyna 
Trinity A. A. (Abiturjenci szkoły 
Św. Trójcy) z Chicago.

szampjonat wszechwag pozosta
je nadal w rękach J. Malcewi- 
cza z Nowego Yorku. O szam
pjonat ten dobijają się inni pol
scy zawodnicy, Stanisław Lu- 
rik np., który przed paru dnia
mi wrócił do Chicago ze Wschód 
nich Stanów. Lurik ostatnio wal 
czył w Worchester i Boston 
Mass, i pisma tamtejsze chwa
lebnie się o nim rozpisują.

Druga gwiazda sportowa w 
zapaśnictwie, Jan Majewski 
(zwany Johny Meyers) były 
szampjon światowy średniej wa 
gi, obecnie przywłaszcza sobie 
nowy tytuł zapaśniczy, mianowi 
cie szampjonat średniociężkiej 
wagi, będąc przekonany iż tako 
wy mu się należy z racji poko
nania wielu siłaczy ważących 
175 funtów, (funty amerykańskie 
są trochę mniejsze od polskich), 
a między innemi Ted Thyl‘a zna 
komitego zapaśnika z Kalifornji.

Jan Majewski stopniowo za
wiadamia promotorów we 
wszystkich centrach zapaśni
czych, że śmiało mogą urządzać

nie zupełnie zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia wychowania fizycznego i z 
potrzeby tężyzny i zdrowia narodu.

Powiedział on m. Łn.: „Pozycja 2 
milj. zł. na CIWF na tak ciężkie czasy 
musi budzić zgorszenie. Dla ludzi na
jedzonych może jest pożyteczne, aby 
sobie biegali, rzucali dyskiem, skakali; 
kto pęka od dolarów i funtów, njeoh 
sobie zakłada place i instytucje spor
towe, ale u nas wygląda to humory
stycznie, jeżeli np. w jakimś Skwarze- 
wie powstaje stadion sportowy i stoi 
pustką. Lepiej dożywiajmy te dzieci, 
dajmy kawę i herbatę dila bezrobot
nych, albo na opał. Co powie chłop, 
gdy widzi takie stadjony“?

Na szczęście jednak niewielu pp. po- 
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czarni, którzy zdradzają preten-

głębszego, bo w przys-zto- 
pracy instrulktorów, opusz- 
rnwry CIWF-u, pomyśleć 
mogli o skróceniu czasu

słów było tego samego zdania, że 
sport to luksus, a p. premjer Bartel 
prosząc o pozostawienie tej sumy po
wiedział, że ma wrażenie, iż wycho
wanie fizyczne to nie luksus, a wediług 
niego, coś 
ści, dzięki 
czających 
będziemy 
służby państwowej, a to przecież przy 
czym i się też do zmniejszenia budżetu.

P. Holyński zaś wyraził pogląd, 
chłopi dobrze zdają sobie sprawę 
znać żerni a i potrzeby siportu.

Na wybitne znaczenie PUWF-« 
naszem życiu i na koniecziność pozo
stawienia całej sumy w budżecie 
wskazywali pp. Jaworowska, Polakie-

że 
ze

w

ani razu nie odniosła porażki 1 
ani razu nie zremisowała. ZesZ' 
łej niedzieli pokonała ona swego 
najgroźniejszego przeciwnika 
Brodway Hordwase z JasygU'

Drużyna ta na początkach 
swego sezonu ogłosiła się Pol
skim światowym mistrzem piłki 
koszykowej.

Przez cały sezon drużyna ta

WAMBST, GRASSIN, PA1LLARD
Trzej znakomici stayerzy francuscy na starcie wyścigu, który przyniósł nlea 

spodziewane zwycięstwo Wambsta.

wieź, Kozłowski.
P. Jaworowska wyraziła zadowole

nie, że nowe pokolenie jest inaczej wy 
chowane, niż dawne, i że nowy system 
zapewnia młodzieży zdrowie nietylko 
fizyczne ale i moralne.

Dr. Polakiewicz, prezes Warszawian 
ki propagator sportu wśród młodzieży 
wiejskiej, stwierdził, że w czasie swej 
pracy na placówce sportowej widział i 
ocenił w pełni zasługi PUWF i wątpi, 
czy zmniejszenie budżetu o 16 procent 
wyjdzie z korzyścią dla kogokolwiek.

Poseł Kozłowski nawiązał do stosun 
ków w ojczyźnie, sportów, w Anglji. 
„Za najlepszy uniwersytet — mówił — 
uważam uniwersytet oxfordzki. Wpraw 
dzie profesorowie jego i studenci nie 
najeżą do erudytów, ale są zdolni do 
rządzenia, bo Oxford daje im dzięki 
kulturze fizycznej szkołę charakterów. 
Musimy stworzyć u siebie typ intele
ktualisty, równy pojęciu gentelmana w 
Anglji, t. j. człowieka, mającego obok 
wielu cech także sprawność fizyczną. 
Niedołęga nię może być gentelmanem.

Na zakończenie przytoczyć trzeba 
słowa p. ministra Czerwińskiego: 
„Wniosek o skreślenie 1.5 miljn. zł. z 
budżetu PUWF uważam za może naj
bardziej niebezpieczny. Plan działalno 
ści instytutu jest dobry. Wychowanie 
fizyczne rozwija się lepiej, niż jakakol
wiek Inna gałąź wychowania i wniosek, 
obcinający mógłby to wszystko ze
psuć, a nic za te pieniądze w innym 
dziale zbudować nie można“.

Minima m strzowskie dla pań zosta
ły obostrzone i obecnie wynoszą: 60 
mtr. — 8 sek., 100 mtr. — 13 sek., 200 
mtT. — 28 sek., 800 mtr. — 2:40 sek., 
80 mtr. przez płotki — 13.4 sek., 4x200 
mtr. — 1:59 sek., skok wwyż — 140 
cm„ wdał — 5.00 mtr., wda! z miejsca
— 2,35 mtr., dysk — 33 mtr., oburącz
— 56.50 m., oszczep — 32 mtr., obu
rącz — 50 mtr., trójbój — 135 pkt„ pię 
ciobój 3.300 mbr. (bez zmiany). 

diana w stosunku 33:13. Posiada 
jąc własną halę gimnastyczną, 
utrzymuje się ona wciąż w świet 
nej formie i kondycji. Tak samo 
świetnie broniła drużyna Trini
ty A. A. swych barw w meczach 
z amerykańskiemi drużynami, 
nie odnosząc ani jednej porażki.

W zeszłym artykule zaznaczy 
' lem jak to w meczu rugby po
między reprezentacją Wschod
nich St. Zjednoczonych a repre
zentacją Zachodnich St. Zjedno
czonych, Polak nazwiskiem J. 
Niemiec walnie przyczynił się 

do zwycięstwa Wschodnich Sta 
nów. Analogiczny fakt zdarzył 
się i w tym roku. Dnia 1-go 
stycznia 1930-go roku odbył się 
znowu mecz pomiędzy wyżej 
wymienionemi reprezentacjami, 
zakończony wynikiem 19:7 dla 
Wschodu.

Po stronie Wschodnich Sta
nów grał Pólak Bronisław Na- 
gurski na pozycji tylnego beka. 
Był on bohaterem meczu i swo
ją fenomenalną grą podbił serca 
50.000-nej publiczności zgroma
dzonej w stadjonie miasta San 
Francisco, Kalifornia. Błysnął 
on na tern meczu swoją szaloną 
odwagą, która sprawiła że po
wszechnie nazywają go „Mło
tem“. Nagurski nie zapiera się ni 
gdy swego polskiego pochodze
nia. Gdy raz Czesi ogłosili go w 
amerykańskiej gazecie za Cze
cha, natychmiast wystosował on 
list do owej redakcji żądając ogło 
szenia że jest Polakiem czystej 
krwi.
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